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powtarzało miliony ludzi
W atmosferze radości 

obchodziły narody radzieckie
d z ie ń  międzynarodowej 
solidarności ludzi pracy

UROCZYŚCIE i radośnie obchodzili ludzie pracy 
Kraju Rad święto 1 Maja — dzień międzyna­
rodowej solidarności mas pracujących, dzień 

braterstwa robotników wszystkich krajów.

z wielkich osiągnięć

Prezes
Rady Ministrów
Bolesław
Bierut
objąt protektorat 
nad obchodem
„Roku
Kopernikowskiego“
a Przewodniczący 
Rady Państwa

Aleksander
Zawadzki
— nad obchodem
„Roku Odrodzenia
Polskiego“
YJU 410 ROCZNICĘ śmierci 
’  ’  genialnego uczonego pol­

skiego Mikołaja Kopernika, 
przypadającą na rok bieżący 
odbędą się na terenie całego 
kraju obchody Roku Koperni­
kowskiego. Na apel Światowej 
Rady Pokoju wraz z narodem 
polskim uczci pamięć Miko 
łaja Kopernika cała postępo­
wa ludzkość.

RÓWNIEŻ w bież. roku od­
będą się obchody poświęcone 
epoce polskiego Odrodzenia 
po<i nazwą: „Rok Odrodzenia 
Polskiego” .

Protektorat nad obchodem 
„Roku Kopernikowskiego”  oto 
ją ł Prezes Rady Ministrów 
Bolesław Bierut.

Nad obchodem „Roku Odro­
dzenia Polskiego”  protektorat 
objął Przewodniczący Rady 
Państwa — Aleksander Za­
wadzki.

Powołane zostały również 
komitety honorowe obydwu 
obchodów.

Egipt będzie 
republiką ?

I AK donoszą z Kairu, pod- 
.1 komisja, która -zajmuje się 

opracowaniem nowej konsty­
tucji egipskiej, wypowiedziała 
się dnia 29 kwietnia za ustano 
wieniem republiki w Egipcie.

Podkomisja złożyła wniosek, 
aby sprawę proklamowania 
republiki ostatecznie rozstrzy­
gnięto w drodze referendum.

Podczas referendum zniesio­
ny ma być stan wyjątkowy.

Wniosek« podkomisji rozpa­
trzyć ma powołana przez rząd 
komisja, zajmująca się zreda­
gowaniem ostatecznego projek 
tu konstytucji.

W MOSKWIE, Leningra­
dzie. Kijowie, Mińsku, Baku, 
Ohabarowsku, Władywostoku 1 
innych miastach odbyły się 
defilady wojskowe. W mia­
stach i wsiach ciągnęły ulica­
mi potężne pochody. Robotni­
cy, kołchoźnicy, inteligencja, 
wszyscy ludzie radzieccy ma­
nifestowali swą Jedność z par­
tią i rządem, swą wolę odda­
nia wszystkich sil sprawie u- 
m cenienia wielkiej swej oj­
czyzny, sprawie budownic­
twa komunizmu.

Uczestnicy manifestacji 
jednomyślnie wyrażali gorą­
ce poparcie dla polityki za­
granicznej r-ądu radziec­
kiego, zmierzającej do zacho 
wania i utrwalenia pokoju. 
Słowo „pokój“  widniało na 
setkach tysięcy transparen­
tów 1 flag, powtarzało je 
miliony ludzi.
Po manifestacjach w mia­

stach i wsiach radzieckich od­
były się masowe zabawy lu­
dowe, występy artystów tea­
trów, amatorskich zespołów 
artystycznych.
l U  27 punktach Leningradu 

— na placach, ulicach, w 
parkach, ludność słuchała wspa 
niałych koncertów. W 14 te­
atrach, w przeszło 40 kinach, 
w licznych pałacach kultury 
i klubach miasta odbyły się 
przed południem i wieczorem 
przedstawienia, koncerty oraz

wyświetlano filmy. Dziesiątki 
tysięcy mieszkańców Lenin­
gradu przyglądały się impre­
zom sportowym na stadionie 
im. Kirowa, na którym 1 ma­
ja otwarto letni sezon sporto­
wy.

Po manifestacji główna ar­
teria Kijowa — Kreszczatik o- 
raz inne ulice, parki i wy­
brzeże Dniepru pełne były lu 
dzi. W ciągu całego dnia na 
Dnieprze kursowały bez przer 
wy statki z wycieczkowiczami.

Wspaniale świętowała 1 Ma 
ja ludność Mińska, manifestu­
jąc niezwmszone braterstwo 
narodów ZSRR. Do stolicy 
Białoruskiej SRR przybyli na 
święto kołchoźnicy z wielu wsi 
i uczestniczyli w zabawach lu 
dowych.

_____  S talinabadzie.
M asy pracu jące s to lic y  T adżyk is ta  
nu  spędz iły  dzień św ię ta  na jez io ­
rze kom som olskim , w  cen tra ln ym  
p a rk u  k u l tu r y  i  w ypo czynku , w 
ogrodzie bo tan icznym .

Na placach s to lic y  T u rk m e n ii — 
Aszchabadu w ys tęp ow a ły  a r ty ­
s tyczne zespoły am a torsk ie z za­
k ład ów  przem ysłow ych . Na kon ce r 
t y  i  w ys tę p y  a rtys tyczne p rzyb y ło  
w ie lu  ko łch o źn ikó w ’ w ła sn ym i sa­
m ochodam i z oko lic zn ych  wsh

W  W iln ie  i  in n y c h  m iastach 1,1. 
te w sk ie j SRR tys iące lu d z i p ra cy  
b ra ły  ud z ia ł w  zabawach lu d o ­
w ych . A m ato rsk ie  zespoły a r ty ­
styczne w y k o n a ły  p ieśni ludow e, 
uajlepsze u tw o ry  kom pozyto rów  
rad z ie ck ich , na stadionach odby ty  
się masowe im p rezy  sportowe.

W  Zag łęb iu  D on ieck im  l ic z n i gór 
n ic y  ł  m e ta low cy  w y je c h a li w ła ­
snym i sam ochodami w raz z ro d z i­
n a m i za m iasto.

W spaniale spędz ili dz ie ń  1 m aja  
ko łch oźn icy. W ieczory i  zabaw y 
we w siach ko łchozow ych b y ły  do­
b itn y m  św iadectw em  w ie lk ieg o  
w zrostu poziom u ku ltu ra ln e g o  
chłopstw a kołchozowego, św iadec­
tw e m  szybk ie j zm iany ob licza  w si 
rad z ie ck ie j.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 23

1 MAJA
Na zdjęciu: Prezes Rady Mi 

nistrów Bolesław Bierut dzie 
kuje małemu obywatelowi 
za kwiaty ofiarowane Mu 
przez dzieci Warszawy.

(CAF)

w Warszawie W barwnych strojach regio 
nalnych maszerują delegacje 
wsi. (CAF)

Idą w pochodzie matki z dziećmi.

Związkowcy
zagraniczni
pozdrawiają
z okazji 1 Maja 
polskie
masy pracujące
CENTRALNA Rada Zwiąż 

ków Zawodowych otrzy­
mała w dniu międzynarodowe­
go święta solidarności ludzi 
pracy na całym śwlecie wiele 
depesz od organizacji związko 
wych zagranicą, zawierających 
pozdrowienia dla polskich mas 
pracujących i życzenia dal­
szych sukcesów w walce o po­
kój i socjalizm.

W DEPESZY nadesłanej 
przez przewodniczącego 
Wszedhzwiązkowej Centralnej 
Rady Związków Zawodowych 
(WOSPS) N. M. Szwemika do 
przewodniczącego CRZZ — 
Wiktora Klosiewicza czytamy

„Wszechzwlązkowa Cen 
tralna Rada Związków Za­
wodowych przesyła masom 
pracującym Polski brater­
skie pozdrowienia z okazji 
1 M ja. Z całego serca ży 
:zymy sukcesów w budowie 
socjalizmu, w walce o 
utrwalenie pokoju i przyjaź 
ni między narodami“ .

Jbzien
Szczecina
Z A  M A Ł O  E N E R G II 

...w yka zu ją  ko n d u k to rz y  tra m ­
w a jo w i, pozw ala jąc na  bezm yślne 
i  chu liga ńsk ie  niszczenie w ozów  
tra m w a jo w y c h  przez n ie s fo rn ych  
pasażerów. W' p ią te k  na osta tn im  
p rzys ta n ku  tra m w a jo w ym  p rzy  
Łasku  A rk o ń s k im  rozb ito  dużą 
szybę w  „Je d yn ce “ , a w  in n ym  
w ozie  w yg ię to  i  nade rw ano p io no ­
w y  p rę t p rz y  w e jśc iu . W ie le  w o­
zów  szczecińskich tra m w a jó w  s tra  
c iło  w  te n  sposób p rę ty , w y rw a n e  
w  w iększości przez am atorów  ja z ­
d y  na gapę. M P K  m a  s ta łe tru d n o ­
ści z tabo rem . Należy w ięc ener­
g iczn ie j w a lczyć z chu ligaństw em . 
Po p ro s tu  za trzym ać jy ó z  i  rozłado 
w ać t ło k  p rz y  w e jśc iu .

S Z Y B K A  POMOC

...le ka rska  w  skup iskach ro b o tn i­
czych je s t zagadnieniem  pie rw sze j 
w ag i. D latego z uznan iem  na leży 
po w itać  p la n y  W oj. S ta c ji Pogo­
to w ia  R atunkow ego w  Szczecinie, 
k tó re  p rze w id u ją  uru cho m ie n ie  
jeszcze w  ty m  ro k u  dw u  f i l i i  na 
S to lczyn ie  i  Gum ieńcach. O by­
dw ie  f i l ie  zaopatrzone będą w  ka ­
r e tk i san ita rne . D yżu r le k a rs k i 
trw a ć  będzie całą dobę.

TR O SK A O ZD RO W IE 
...m łodego poko len ia . M 'ykazywa 

na przez w ładze P o lsk i L u do w e j 
da je nam  sta le okaz ję  do pisania. 
D z iś  m ożem y po in fo rm o w ać  o o- 
tw a rc iu  Państwowego D om u Dziec 
ka  W ydz ia łu  O św ia ty  Prez. WRN 
p rzy  u l. Ła będz ie j na  zd ro w ym , 
p iaszczystym  i gęsto zad rzew io­
n ym  te re n ie  w  o k o lic y  u l. A rk o ń - 
sk ie j. O tw a rc ia  dokonano w  dn iu 
1 m aja , łącząc uroczystość z a ka ­
dem ią d la  uczczenia Św ię ta  P racy. 
D zieci zna jdu ją  się ta m  pod op ie­
ką  4 kw a lif ik o w a n y c h  w ychow aw  
czyń i  h ig ie n is tk i. M a łe  chodzą do 
przedszkola, a starsze do szkól. 
Na raz ie  je s t 100 dz iec i w  w ie k u  od 
3 do 16 la t, a le  po przen ies ien iu  
D om u do spec ja ln ie  rem on tow a­
n ych  b lo kó w  w  Z d ro ja ch  liczba 
ic h  zw iększy się do 350.

I »
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WIECH
Na stronie czwartej

Rząd PRL
udziela pełnego
ąoparcia
apelowi
Kongresu
Narodów
w sprawie 
paktu pokoju 
5 mocarstw
Odpowiedź 
Rządu Polskiego 
na pismo 
Międzynarodowej 
Komisji

17 OMISJA międzynarodo 
ŁVwa, której zlecono wyko­

nanie decyzji Kongresu NaJ 
rodów w obronie pokoju, do­
tyczących apelu do pięciu 
wielkich mocarstw w sprawie 
PAKTU POKOJU zwróciła się 
do Rządu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej z prośbą o po 
parcie je j akcji. W Imieniu 
komisji pismo do Rządu Pol­
skiego podpisali: Frederic Jo­
liot - Curie. Piętro Nennl 
i dr Joseph Wirth. W od­
powiedzi minister spraw za­
granicznych, Stanisław Skrze­
szewski pnzekazał komisji w . 
imieniu Rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej następu 
jące oświadczenie:

RZĄD Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, udziela swe­
go pełnego poparcia apelowi 
Kongresu Narodów w obronie 
pokoju i propozycjom w nim 
zawartym.

Naród polski, pochłonięty 
twórczą pracą pokojową, nie­
zmiennie broni stanowiska mo­
żliwości zachowania i utrwa­
lenia pokoju oraz pokojowej 
współpracy państw o różnych 
ustrojach. Temu stanowisku 
dawała niejednokrotnie wy­
raz pokojowa polityka Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, która wyraża się w ca- 
łok-ztałcie działalności i w 
niezliczonych aktach, zmierza­
jących do pokojowego współ­
życia z wszystkimi państwa­
mi.

Rząd Polski uważał ! u- 
waża, że niezwykle ważnym 
czynnikiem, który przyczy­
niłby się do odprężenia sy*

(DOKOŃCZENIE NA STR. I)
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PrôHm
Kluczowy
problem
O ft T D E LEG A TÓ W  *  całego k ra -  
Q y  ju ,  rep re zen tu ją cych  w szyst­

k ie  w a rs tw y  społeczeństwa 
po lskiego oraz l ic z n i go ic ie  z  F rań 
c j i ,  Czechosłowacji, N ie m ie ck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j I N ie ­
m ie c  zachodnich w i lę l l  u d z ia ł w  
k ra jo w e j k o n fe re n c ji pośw iecone j 
zagadnieniom  poko jow ego ro zw ią ­
zan ia p ro b lem u  n ie m ie ck ie go , k tó ­
ra ob radow ała  ostatnio- w  W arsza­
w ie .

N ie  m a  dz iś  P o laka , k tó ry  b y  
n ie  zdaw ał sobie sp ra w y  z o lb rz y ­
m ie j w ag i. Jaką posiada zagadnie 
n ie  poko jow ego rozw iąza n ia  p ro ­
b lem u n iem ieck iego , tego k luczo ­
wego p ro b lem u m iędzynarodow e­
go. „Je że li chodzi o n o rm a liza c je  
stosunków  w  E u ro p ie , o- u t r w a l ­
i l i  e p o k o ju  w  E u ro p ie  —- po w ‘ e- 
d z 'a ł p ro f. K u lczyń sk i w  wygłoszo 
p ym  na  k o n fe re n c ji re fe ra c ie  — 
to  ’ est ono n ie  do  po m yśle n ia  hez 
sp raw ied liw ego l  pokojow ego roz ­
w iąza n ia  p ro b lem u  n iem ieck iego , 
na 'w ażnie jszego p ro b lem u eu ro­
pe jsk iego. decydu jącego d la  spra- 
w v  p o k o ju  w  E urop ie . W  ty m  za­
gadn ien iu  n a rod y  E u ro p y  oczeku­
ją  n ie  s łów  a le  czynów . Gotowość 
pokojow ego rozw iązania tego p ro ­
b lem u bedzle na jlep szym  spraw ­
dzianem  dążności p o ko jo w ych  rzą 
d ó w  w ie lk ic h  m oca rs tw ".

Z ab iera jąc głos zarów no Gusta 
F ucz iko w a , w do w a  po  b o h ite rz e  
ta ro du  czechosłow ackiego, zam or­
dow anym  przez zb iró w  h it le ro w ­
sk ich , Jak i  O tto  B n chw ttz , 
p rze ds ta w ic ie l N ie m ie ck ie j Repu­
b l ik i  D em okra tyczne j, czy H en ri 
M a r ty , cz łonek fran cusk ie go  korn i 
tętn d la  poko jow ego rozw iązan ia  
pro b lem u  n ie m ie ck ie go p o dkre ­
śla’ ! znaczenie sp ra w y  n ie m ie c­
k ie j»  p o d re ś la li wagę w a lk i.  Jaką 
na rody toczą p rze c iw ko  wskrzeszę 
n iu  n iem ieck iego m illta ry z m u .

U c z e s t n i c y  w arszaw skich
w brad w  Jednom yśln ie uchw alo­

ne j re z o lu c ji w skaza li, te  spra­
w ie d liw e  rozw iązanie pro b lem u 
n iem ieck iego Jest n iezbędnym  wa 
ru n k ie m  zachow ania i  u trw a le n ia  
p o ko ju  w  E uropie , że N iem cy  w o l 
ne. niepodległe, z jednoczone i po­
ko jo w e  w in n y  znaleźć godne 
m ie jsce w  ro d z in ie  na rod ów  E u ro ­
py , ja k o  ró w n y  w śró d  rów nych .

U czestn icy k o n fe re n c ji z  całą 
m ocą po d k re ś la li bohaterską, 
o f ia rn ą  w a lkę  na rod u n iem iec jpe- 
go prze c iw ko  w o je n n y m  uk ła do m , 
w a lkę  o zjednoczone, po ko jo w e 
N iem cy , k tó re  s ta ły b y  się czyn­
n ik ie m  p o k o ju  w  E u ro p ie . G orący 
m i ok laskam i p rzy ję te  zosta ły  sło­
w a O tto B u chw itza . m ów iące 0 
ty m , że ru ch  p o k o jo w y  w  N iem ­
czech zachodnich s ta ł się w ie lk ą  
s iłą , że n ie m ie ccy  ro b o tn ic y  i  o - 
b ro ńcy  p o ko ju  zda ją  sobie sprawę 
z  ciążącej na n ic h  od pow iedz ia l­
ności. „P rz y rz e k a m y , źe z ro b im y  
w szystko  — ośw iadczy ł O tto  Buch 
w itz  — b y  n ic  dopuścić do rozpę­
ta n ia  w o jn y  przez im p e r ia lizm  n i«  
m le c k i".

¡k o n f e r e n c j a  da ła w y ra z  zde
“ cydow anem u 1 je d n o lite m u  sta 

no w lsku  w szys tk ich  P o lakó w  w o­
bec p ro b lem u niem ieck iego . Dała 
w y ra z  popa rc ia , Jakiego na ród  po i 
sfei ud z ie la  na ro d o w i n ie m ie ck ie ­
m u  w  walce o zjednoczen ie i  b y t 
n ie po d le g ły . Dała w y ra z  so lid a rno ­
ści na rodu po lskiego z po tężnym  
i  w ciąż po tężn ie jącym  ruchem  pa 
tr io ty c z n y m  w  k ra ja c h  E u ro p y  za­
cho dn ie j, s k ie row a nym  prze c iw ko  
odbudow ie  W ehrm ach tu  h it le ro w ­
skiego, p rze c iw ko  przekszta łcan iu  
N iem iec zachodnich w  bazę agre­
s ji,  solidarnośc i z ruchem , k tó ry  
po s ta w ił sobie za ce l doprow adze­
n ie  do poko jow ego rozw iązan ia  
p ro b lem u  niem ieck iego .

Pokojową politykę zagraniczną ZSRR 
aprobują I popierają

miliony ludzi pracy
we wszystkich krajach
-  stwierdza „P raw da“
w artyku le  omawiającym 
uroczystości 1-Majowe

{DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

NARODY krajów demokcą
- „ - w ,  ............— - j.  ludowej, natchnione przy- - , . .-

jedność narodu radzieckie- kładem Związku Radzieckiego Radzieckiego i krajów demo-

1 M A  TA
W WĘGIERSKIEJ 
REPUBLICE 
LUDOWEJ 
BUKARESZT

D  ADOSNIE obchodził na-
* * ród węgierski święto 1 

Maja. We wszystkich mia­
stach 1 wsiach Węgierskiej Re­
publiki Ludowej odbyły się 
pochody manifestacyjne, w 
których uczestniczyły mllWny 
robotników węgierskich, chło 
pów pracujących 1 inteligencji.

NA transparentach widniały 
hasła walki o pokój, wieczy­
stej przyjaźni narodu węgierPRAWDA" zamieszcza ar- .................................................................. . _ -

tykuł wstępny pt. „Wlel- cji ludowej, natchnione przy- SWW> z narodami Związku

którym stwierdza m. ponlyślnle kroczą drogą bu- kracji ludowej.
dowy nowego życia. Masowe Po manifestacjach odbyty 
manifestacje pierwszomajowe,. się wszędzie zabawy ludowe, 
które odbyły sle w Chińskiej koncerty, występy amator 
Republlce Ludowej, Polsce, sklch zespołów artystycznych.
Czechosłowacji, na Węgrzech. *,____________ ____________
w Rumunii. Bułgarii, Albanii, 
w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej, w Mongolskiej 
Republice Ludowej — to do­
bitny wyraz ogromnego roz­
woju politycznego 1 entuzjaz 
mu pracy mas w krajach de­
mokracji ludowej. Ich nieugię­
tej woli umacniania obozu po 
koju, demokracji 1 Socjalizmu, 
największej zdóbyczy narodów.

Apetyty 
dopisały !

bute lek

K R A J U
A  W  D N IU  2 bm . po w ró c iła  *  No­
wego J o rk u  do W arszaw y delega­
c ja  po lska  na drugą część V î t  se­
s ji Zgrom adzenia ogó lnego O rga­
n iz a c ji N arodów  Z jednoczonych, z 
p rzew odn iczącym  de leg ac ji m in i­
s trem  spraw  zag ran icznych Stan i­
sław em  Skrzeszew skim  na  czele.

A  W  P R Z E D D ZIE Ń  Święta m ię­
dzynarodow e j so lidarnośc i mas p ra  
Ku jących od b y ło  się w  K ra ko w ie  
uroczyste o tw a rc ie  k lu b u  T ow a rzy ­
s tw a P rzy ja źn i Po lsko  - Radziec­
k ie j.

A  W  K O Ń C U  kw ie tn ia  b r . w  w ię k  
szóści h u t  ś ląsk ich  za ło g i w ie lk c -  
piecow nicze 1 s ta low nicze podpisa­
ły  um ow y o m ię dzyw yd z ia łow ym  
w spó łzaw od n ic tw ie  na  m a j b r .

A  W  T Y C H  dn iach  od by ła  się w  
P o lsk ie j A ka d e m ii N auk sesja nau 
ko w a  w yd z ia łu  na uk  b io log icz­
nych , pośw ięcona zagadnieniu re­
ge ne rac ji, £ " w  szczególności rege­
n e ra c ji narządów  i  tka n e k  człow ie 
ka . Sesja, k tó re j p rze w o dn iczy ł

Srczes P o lsk ie j A ka d e m ii N au k 
ro f. Jan D em bow ski, zgro jnadz iła  

n a jw y b itn ie js z y c h  p rze ds ta w ic ie li 
n a u k  b io log iczn ych  i  m edycznych , 
w  lic zb ie  10S rsób .

A  Z  O K A Z J I św ięta t  M a ja , w  
zw iązku ze spraw ow an iem  przez 
Z M P  szefostwa nad w o jska m i lo t­
n ic z y m i, Zarząd G łó w n y  Z M P , na 
w n iosek dow ództw a w o jsk  lo tn i­
czych, w y ró ż n ił dyp lom am i uzna­
n ia  p rzo du ją cych  w  w yszko le n iu  
b o jo w ym  i  p o lity czn ym  żo łn ie rzy  
f  o fice ró w  w o jsk  lo tn iczych . D yp lo  
m y  wręczone zosta ły  p rzo do w n i­
kom  w yszko le n ia  bo jow ego I p o li­
tycznego w  czasie uroczystości 
I-M a jo w y c h  w  jednostkach w o jsk  
lo tn iczych .

100 tys. 
napojów 
127 tys porcji 
lorlów
140 tvs. porcji 
kiełbasy

skonsumowali 
szczecinianie
l
Pracownicy handlu
/da li Ludny egzamin
na celująco

r  EGOROCZNE 1-majowe
* święto minęło pod zna­

kiem radości, pogody i -  apety 
tu. Szczeciniacy dużo jedli ale 
jeszcze więcej pili. Około 100 
tys. butelek piwa, limoniady i 
wody sodowej, 16 tys. butelek 
kefiru, 40 tys. butelek kakao, 
6 tys. butelek Śmietany ugasi­
ło pragnienia dziesiątków ty ­
sięcy uczestników pochodu, 
dziesiątków tysięcy widzów i  
uczestników popołudniowych 
imprez i zabaw. Zjedliśmy po 
nad 140 tys. porcji kiełbasy, 16 
tys. bułek z masłem i serem, 
30 tys. tabliczek czekolady, 127 
tys. porcji lodów i tysiące por 
cji różnych wyrobów garmaże 
ryjmych. Wszystkiego było pod 
dostatkiem i można było na­
być bez zbytniego tłoku. Licz­
ne stoiska, szybka obsługa, du 
żo towaru — wszystko to do­
wodzi, że szczeciński handel 
uspołeczniony „spisał się nA 
piątkę”  i  wart jest pochwały. 
Najsprawniej działało Okręg. 
Przeds. Detalu i  Barów Mlecz­
nych. następnie MHD, Szcze­
cińskie Zakłady Piwowarskie, 
MZMlecz. MHM, Szcz. Zakł. 
Piekarnicze, (pałą noc piekły 
bułki, abyśmy jedli świeże), 
SZG i PSS. Z każdym rokiem 
w pierwszomajowe święto co­
raz sprawniej działa zaopatrzę 
nie.

Pochwała należy się także 
ludziom zatrudnionym przy 
organizacji pochodu. Dzięki 
nim pochód przeszedł szybko 
} sprawnie.

Wszystkim, szczególnie pra­
cownikom handlu, którzy cały 
dzień ofiarnie pracowali, aby 
mnym dać możność beztros­
kiej zabawy, występującym ze 
spotom artystycznym i dziel­
nym organizatorom w imieniu 
dziesiątków tysięcy szcżecinia 
ków wszelkiego wieku i oboj­
ga płci składamy serdeczne 
podziękowanie. (ab)

(  \  MAWIAJĄC następnie 
'  '  politykę zagraniczną 

Związku Radzieckiego „Praw­
da“  pisze m. Inn.:

Państwo radzieckie kon­
sekwentnie i nieugięcie pro­
wadzi wypróbowaną polity­
kę zachowania I utrwale­
nia pokoju, albowiem jego 
interesy są nieodłączne od 
sprawy pokoju na całym 
śwlecle.

Rząd radziecki uważa, że 
nie ma takich problemów mię 
dzynarodowych, które nie mo 
glyby być rozwiązane w dro 
dze pokojowej. Powita on 
wszelkie kroki innych rzą­
dów. rzeczywiście zmierzające 
do rozładowania napiętej sy­
tuacji międzynarodowej. Rząd 
radziecki pragnie przy tym 
Jednego — by oświadczenie 
kierowników tych rządów zo­
stało poparte czynami.

Pokojowa polityka zagrani­
czna naszego rządu odpowiada 
Interesom narodu radzleckle- 
go.Tę jasną politykę aprobu­
ją i popierają miliony ludzi 
pracy we wszystkich krajach 

cała postępowa ludzkość.

Na '-kra ju Puszrzy 
Kampinow sk ie j

Iwy, tygrysy
n ie iź %'iestzie

mtbierać będą
ogłady
przed występem 

arenach

A  W  Z W IĄ Z K U  ze św iętem  1 M a­
ja  C en tra ln y  Z w ią zek  Spółdzie lczy 
w ys tosow ał depeszę z b ra te rs k im i 
po zd ro w ie n iam i do o rg a n iza c ji spól 
dz le lczych za granicą.

A  8 B M . od by ło  się w  po b liżu  
s ied la  U jśc ie  - a d  O raw ą (S łowa­
c ja ) u roczyste oddan ie  do u ży tku  
na 7 m ies ięcy przed te rm in e m  
w ie lk ie j b u d o w li soc ja lizm u, po­
tę żne j zap o ry  i  p ierw szego agrega 
tu  e le k tro w n i w od ne j n a  Oraw ie.

Położenie
w Iranie 
gmatwa sią
coraz bardziej
A g e n c ja  t a s s  podaj©

Teheranu:
Od półtora miesiąca irański 

Medżli* nie móże odbyć pośle 
dzenia z powodu braku quo­
rum, ponieważ deputowani 
znajdujący się w opozycji do 
rządu Mossadika, odmawiają 
uczestniczenia w pracy parła 
mentu.

W związku z tym odraczana 
jest dyskusja nad popiera­
nym przez frakcję parlamen­
tarną „Ruch Narodowy” , (Frak 
cja parlamentarna „Frontu Na 
rodowego)”  sprawożdaniem 
„Komisji ośmiu”  o przekaza 
niu zgodnie z konstytucją cał­
kowitej władzy, w tym rów­
nież władzy wojskowej, w rę­
ce Rady Ministrów. (Dotych­
czas dowódcą naczelnym ar­
m ii irańskiej był szach, który 
nie jest odpowiedzialny przed 
Medżłisemy

Prasa irańska donosi o wy- 
jeździe ministra sppaw zagra 
nicznych Iranu do Iraku. Dele 
gacja irąńska z ministrem Fa- 
temi na czele udała ęię do Bag 
dadu, aby wziąć udział w uro­
czystościach koróftaCji króla
Iraku.

Dziennik teherańaki „Mar- 
de Assia”  «twierdza, iż rząd 
irański polecił ministrowi
Fatami wszcząć rokowania
z przedstawicielami władz irac 
kich w sprawię paktu krajów 
Środkowego Wichodu-

Rząd Czechosłowacji 
w całej pełni popiera 

apel Kongresu N a ro d ó w
o zawarcie paktu pokoju 

5 mocarstw
j  AK podaje czechosłowacka agencja telegraficzna p r e -  
im ier Republiki Czechosłowackiej V. Siroky wystosował 

dó członków Konrsji Kongresu Narodów w Obronie Poko­
ju depeszę następującej treści:

„Rząd Republiki Czechosło­
wackiej z całkowitą aprobatą 
przyjął pismo panów, stwier­
dzające, że z polecenia Kon­
gresu Narodów w obronie po­
koju skierowali panowie do 
pięciu wielkich mocarstw tpel 
o zawarcie paktu pokoju 
W piśmie swym prosili pano­
wie jednocześnie o poparcie te­
go apelu.

Polityka rządu Republiki 
Czechosłowackiej, która nie­
złomnie broni interesów miłują 
cego pokój narodu czechosło­
wackiego i konsekwentnie do­
maga się demokratycznej i po­
kojowej współpracy między 
narodami — odpowiada w ca­
łej pełni żądaniom światowego 
ruchu obrońców pokoju.

nu
/  "DY  obserwujemy w cyr- 
'  *kach efektowne popisy tre 

sowanych zwierząt, nie zdaje­
my sobie sprawy, jak trudna i 
żmudna jest ich tresura. 
Ogromnie zyskają na efektow- 
ności numery treserskie, gdy 
stworzone zostaną treserom i 
zwierzętom odpowiednie wa­
runki dla przeprowadzenia 
ćwiczeń w okresie firnowym 
Nastąpi to niedługo, gdyż w Ju 
linku koło Leszna w  powiecie 
sochaczewskim (woj. warszaw­
skie) powstaje wielka baza zi­
mowa Zjednoczonych Przedsię 
biorstw Rozrywkowych. Na 
czterdziestohektarowym tere­
nie ustawiono już baraki bu­
dowlane, a cały obszar ogro­
dzono. Ośrodek tresurv dzikich 
zwierząt stanowić będzie głów­
ną część bazy.

OŚRODEK w JuIInku poło­
żony jestr na skraju puszczy 
kampinowskiej. Wokół czereś­
niowego sadu zbudowana bę­
dzie kolonia mieszkalna uraz 
duży blok. w którym każdy z 
wędrownych cyrków będzie 
miał swe stałe biyro. Na sali 
widowiskowej wyświetlane bę 
dą dla celów szkoleniowych 
filmy w zwolnionym tempie, 
aby artyści cyrkowi mogli 
śledzić przebieg zagranicznych 
produkcji cyrkowych, a zwłasz 
cza żonglerki. Będą tam też po 
koję dla zagranicznych arty­
stów cyrkowych, zapraszanych 
w charaktrze instruktorów.

G łów n a  arena o  ś red n icy  24 
m e trów  po łączona będzie ze s ta j 
n ią  d la  6# ko n i i  z pom ieszcze­
n iam i d la  n ie dźw ied z i b ru n a t­
nych i  b ia ły c h , lw ó w , tyg rysó w , 
fo k  i  m a łp . W szystk ie zw ie rzę ’ a 
będą m ia ły  d la  sieb ie specja lne 
w yb ie g i, a  fo k i i  n iedźw iedz 'e  — 
baseny. Dużą arenę cy rk o w ą  ota 
czać będzie n o rm a lna  w ido w n ia . 
Podczas p ro d u k c ji zw ierzęcych 
trzeba będzie sprowadzać na sa­
lę b a rw n ie  u b ran ych  lu d z i. O r­
k ies tra  będzie grać, w idzo w ie  
krzyczeć 1 k laska ć , ja k  na n o r­
m alnym  p rze dsta w ie n iu , aby 
zw ierzęta zo b o ję tn ia ły  n a  te  ha­
łasy.
Baza posiada również włas­

ne 30-hektarowe gospodarstwo 
rolne z wzorową hodowlą (tur.

Ze świata
A  J* K W IE T N IA  podpisano w  Pe­
k in ie  u k ła d  ha n d lo w y  i p ła tn ic zy  
m iedzy C hińską R ep ub liką  Lu do ­
wą a N iem ie cką R ep ub liką  D em o­
kra tyczną p rze w id u ją cy  w z ro s t w y­
m iany ha n d lo w e j m ię dzy  obu k ra ­
jam i o  34 proc. w  po rów na n iu  z 
rok iem  1952.
A 30 K W IE T N IA  au s tr ia ck i ba nk  na 
redow y zako m un iko w a ł o deWalna 
c ji szy linga w  ob ro ta ch ha nd lu  za­
granicznego o oko ło  22 proc. w  sto 
sunku do do lara . Spow odu je to  
dalsze pogorszenie s y tu a c ji gospo­
darczej A u s tr ii.
A W ŁA D Z E  g re ck ie  nada l w yw ła ­
szczają b ie dn ych  ch łopów  grec­
kich z z iem i, aby rozszerzyć is tn ie  
Jące i  budow ać now e lo tn is k a  w o j-  

. ckowo.

Rząd czechosłowacki w  peł­
ni popiera propozycje, aby 
pięć wielkich mocarstw, na 
których, zgodnie z kartą NZ, 
spoczywa główna odpowie­
dzialność za utrzymanie poko­
ju, odbyło konferencję 
podstawie obowiązujących u- 
kładów międzynarodowych i 
w duchu poszanowania prawa 
międzynarodowego oraz demo 92 
kratycznych praw wszystkich 
narodów rozwiązało sporne 
problemy międzynarodowe.

Rząd czechosłowacki jest 
głęboko przekonany, że zawar­
cie paktu pokoju byłoby ied- 
nym ze skutecznych kroków 
na drodze do utrwalenia poko­
ju ńa całym świecie i  wcieliło 
by tym samym w życie prag­
nienie ożywiające całą miłują- 

; -’'ó j ludzkość“.

0 8 miesfecy 
skrócili rok
młodzieżowi
zbieracze ziiumi
\  ,ł ŁODZIEŻ szkolna woje- 
’ ’ wództwa szczecińskiego 

już w dniu 28 kwietnia, a 
więc o 8 miesięcy przed termi 
nem, wykonała roczny plan 
zbiórki złomu i metali kolo­
rowych.

Przeciętnie plan przewidy­
wał zebranie przez jednego 
ucznia 17 kg złomu stalowego 
lub żelaznego i 0,5 kg metali 
kolorowych.

Najlepiej w tej akcji wy­
padł powiat stargardzki wy- _ 
konując 500 proc. swojego pla 
nu. Na pierwsze miejsoe w 
województwie wysunęła sie 
szkoła w Sokolińcu pow. Star 
gard, gdzie przeciętnie każdy 
uczeń wykonał pracę równą 

normom zaplanowanym 
ijn>

C.*;owredź
Rządu Pi lskiego
na pismo
Międzynarodowej
Komisji
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

tnacji międzynarodowej, 
byłby pakt pokoju między 
5 wielkimi mocarstwami, 
który określiłby na długi 
okręg pokojowy rozwój sto­
sunków międzynarodowych. 
Dlatego postulat, ten znalazł 

się we wniosku polskim, 
przedstawionym V II sesji 
Zgromadzenia Ogólnego Or 
ganlzacjl Narodów Zjedno 
cżonych.
Rząd Polski wyraża swe 

głębokie przeświadczenie, że 
wszystkie zagadnienia między­
narodowe należy 1 można roz 
wiązać w drodze rokowań 1 
wzajemnego porozumienia.

Z u-poważnlenla Rządu Pol­
skiej Rzeczypospolitej pudo­
wej

H ) STANISŁAW 
SKRZESZEWSKI

Parlament
brytyjski
piętnuję
dyskrvmnaoyjna.

politykę
handlową USA

W DNIU 28 kwietnia w 
obu Izbach parlamentu 

brytyjskiego wysunięto żąda­
nia rozszerzenia handlu mię 
dzy Wschodem a Zachodem.

W  Izb ie  G m in  w ie lu  posłów  w y  ­
ra z iło  n iezadow o lenie z powodu 
d y s k ry m in a c ji s tosow anej przez 
w ładze am e ryka ńsk ie  w obec f ir m  
ang ie lsk ich . T a k  na  p rzyk ła d  o- 
fe r ty  f i r m  an g ie lsk ich , k tó re  chc ia 
iy  dosta rczyć maszyn i  urządzeń 
d la  bu dow y e le k tro w n i w odne j 
„C h ie f Joseph D a m " zosta ły  oarzu 
cor.e, m im o , te  ceny b y ły  niższa 
od cen o fe row a nych  przez sześć 
f ir m  am e ryka ńsk ich .

Poseł la b ou rzys tow sk i fe m ib o w  
zap y ta ł, czy A n g lia  zam ierza oznaj 
m iń  s ta no m  Z jednoczonym , że je -

podstaw ach, — to  o rz  s tanie uzna­
w ać p ra w o  A m e ry k i do w trąca n ia  
się do je j  p o lity k i h a nd low e j i  na

. w iąże s tosunki ............iw e  ze w szyst
! k iw i  k ra ja m i św ia ta .

I D y re k to r  depa rtam en tu  ha nd lu  
zagran icznego M ackson u d z ie li ł od 
po w iedz i w y m ija ją c e j.

G d y  om aw iano sprawę rokow ań 
w G enewie na te m a t ha nd lu  m ię 
d zy  W schodem a Zachodem  Mac 
kson zm uszony b y ł p rzyznać, że 
w  od różn ien iu  od A m e ryka n ó w  
delegaci ZSRR i przedstaw ic ie le  
k ra jó w  E u ro py  w schodn ie j za j­
m ow a li „s ta n o w isko  nacechowa­
ne p rzy ja źn ią  1 życz liw ośc ią“ . To 
ośw iadczenie M a^ksona Izba p o ­
w ita ła  ok laskam i.

Poseł labou rzys tow sk i E lb ow  do-

W  CSR
rozpoczęła pracę
pierwsza stacja 
telewizyjna

O / D N IU  i  m a ja  m ieszkańcy •.ta
* *  l ic y  CgR — P r a - i  zgrom adzi 

l i  się w o kó ł um ieszczonych w  róż ­
n ych  k rańcach m iasta  apara tów  
te le w iz y jn y c h , a b y  radośn ie p o w i­
tać  p ie rw szy  nadany w  CSR p ro ­
gra m  te le w iz y jn y . P ierw sza czccho 
słow acka te le w iz y jn a  stac ja  nadaw 
cza w znies iona została na  wzgó­
rzu  P e trzyn  w  Pradze.

C ZEC H O SŁO W A C K IE  o d b io rn ik i 
te le w iz y jn e , w ykonane na  w zór 
apara tów  ra d z ie ck ich  ju ż  w  rb  
udostępnione zostaną szerok im  m a­
som lu d z i p ra cy .

le in ośc i A n g lii od w a lu ty  do la ro­
w e j. Ja k  donosi agencja „P ress 
Assoc ia tion“ . w  Izb ie  Lo rdó w  w y ­
rażono ub o le w an ie  z pow odu zb y t 
ścisłego przestrzegania przez A n­
g lię  narzuconego przez USA zaka­
zu eksportu  to w a ró w  do C h in  
L u do w ych  L o rd  C ho rle y  dom aga! 
się rozszerzenia angie lsko -  ch iń ­
sk ich  s tosunków  ha nd lo w ych  w  ca 
Itt u trw a le n ia  p o ko ju  na ca łym  
św iecie.

A  Z  POLECENIA P rezyd iom  Rady 
N a jw yższe j ZSRR ambasador 
ZSRR w  Czechosłowacji A . Bogo- 
m ołow  w ręczy! w icep re m ie ro w i i 
prezesowi C zechosłowackiej Aka» 
dem li N auk, Z  N e je d iye n m  
O rde r Len ina  nadany m u w  zw iąz 
ku  z 7sJoctem ¡ego u rodz in  za w y  
b itn e  zasługi w  dz ie le um ocnien ia 
p rzy jaźn i | w spó łpracy k u ltu ra l­
ne j czechosłowacko — rad z ie ck ie j.

1
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D z i e ń  w
¿ ¡F C sięgam i

Ruszyły
największe 
w kraju
zak ład y
produkcji
elementów
budowlanych
W DNIU 30 kwietnia odby­

ło się uroczyste otwarcie 
nowych wielkich Zakładów 
Produkcji Elementów Budow­
lanych w Wołominie koło War 
szawy.

Na uroczystość przybył M i­
nister Budownictwa Miast 1 
Osiedli im . Roman Piotrowski.

N o w o o tw a rte  zak ła dy  — to  
n a jw ię ksza  i  na jnow ocześniejsza 
w  k ra ju  w y tw ó rn ia  s to la rk i bu­
do w la n e j. Roczna p ro d u k c ja  za­
k ła d ó w  m oże p o k ry ć  zapotrzebo­
w an ie na  ra m y  ok ienne, fu tr y n y  
i  d rz w i do b lo kó w  m ieszka lnych 
O 100 tys iącach izb . P rod ukc ja  
zak ła dó w  przede w szys tk im  prze 
znaczona je s t d la  po trzeb W ar­
szawskiego Zag łęb ia  Budow lane -

*°Żałoga zak ładów  w  prze w a la ją  
ee j części sk łada się z m ieszkań­
ców  oko lic zn ych  g m in  1 grom ad 
— m a ło ro ln ych  i  bez ro lnych  chło 
pów , k tó rz y  tu  z d o b y li zawód, 
o p an ow a li obsługę p re cyzy jn ych  
m aszyn.

Album 
o Szopenie
na półkach 
księgarskich
w Moskwie

Na półkach księgarskich 
Moskwy ukazał się w  pięknej 
szacie graficznej -wydany na­
kładem wydawnictwa „Iskiu- 
®two”  album o Szopenie w 
opracowaniu znanego muzyko 
loga radzieckiego I. Mantyno- 
wa.

Album zawiera zebrane pie 
czołowicie zdjęcia Szopena, je 
go rodziny i  przyjaciół, liczne 
reprodukcje obrazów i  rzeźb 
związanych z życiem wielkie­
go polskiego kompozytora — 
patrioty.

Przytoczone w  albumie wy­
powiedzi Stasowa, Sierowa, R< 
łakiriowa, Rdmekiego — Kor- 
sakowa, Liszta, Berlioza, Ast. 
fiowa charakteryzują dobitnie 
muzykę szopenowską, _ która 
czerpała swą siłę z nierozer­
walnej więzi z narodem.

W albumie zamieszczone są 
również fotografie wybitnych 
rosyjskich i radzieckich wyko 
nawców muzyki szopenow­
skiej.

Muzyka Szopena — pisze 
Martynow w przedmowie do 
albumu — budzi i  wzmacnia 
w  sercach ludzkich uczucie md 
łości do ojczyzny, wzywa do 
walki z siłami wstecznictwa, 
zagrażającymi wolności i  szczę 
ściu narodów.

Myzyka Szopena przeniknię 
>fa mdłością do narodu i  pełna 
wiary w jego nieprzebrane si­
ły  twórcze żyć będzie wiecz­
nie na równi z największymi 
osiągnięciami przodującej kul 
tury ludzkiej.

Słuchacze Wojewódzkiej 
Szkoły Związków Zawodo­
wych w Szczecinie korzystają 
z doskonale zaopatrzonej bi­
blioteki.

W płacaj na książecz­
kę P . K . O. gotówkę 
przeznaczoną na póź­
niejsze wydatki.

P. ALA Mierzwicka obsługu 
je swych klientów szybko, 
sprawnie i  uprzejmie.

D E Z przerwy otwierają się
^  drzwi jednej z dużych 

księgami Szczecina przy ul. 
Wojska Polskiego 29 i  napły­
wają klienci. Największy 
ruch panuje po południu, kie­
dy w fabrykach i  urzędach 
kończą się godziny pracy.

Do księgarni przychodzą 
wszyscy. Robotnicy, urzędnicy 
a najczęściej młodzież szkol­
na. j

— Poproszę o książkę „O po . 
w ieść p p ra w d z iw ym  cz łow ieku”
— zbliża się do la d y  sta rszy czło 
w ie k  w  podn iszczonym  u b ra n iu  
roboczym  — ty lk o  że zapom nia­
łem  jak ie go  to  au to ra  — m ów i z 
zakłopotan iem .

— B o rys  Polew oj — uśmiecha 
się eksped ien tka p . A la  M ierzw ie 
ka  i  już  ład n ie  opraw iona książ* 
ka  w ęd ru je  do  rą k  czy te ln ika .

— „ J a  poproszę o „K rzyża kó w ” ,

STATKI MELDUJĄ 
Z MORZA

\XJ CZORAJ, kiedy Szczecin 
* v budził się zalany potokami 

słońca, radosnym, 1-majowym 
porankiem, załogi polskich 
statków handlowych nadsyła­
ły  z morza drogą radiową mel­
dunki o wykonaniu zobowią­
zań.

O 7 rano „złapano" na ante­
nę p/s Wrocław.

„Radio Szczecin... Radio 
Szczecin... Słyszycie nas? Tu 
p/s Wrocław! Nadaję meldu­
nek".

„Z a łog a  s ta tku  m e ld u je  o w y k o ­
n a n iu  zobow iązań 1-m a jo w ych  w  
100 pro c . Do c h w ili obecnej za­
oszczędziliśm y 150 to n  w ęg la bu nk  
row ego. W yczyszczono i  w yce - 
m entow ano dw a ta n k i kuchenne. 
Oczyszczono p ra w y  ko c io ł i  dopro 
w adzono do należytego s tanu arm a 
tu rę  k o t ło w n i. W  re a liz a c ji zobo­
w iązań w y ró ż n ili się: palacz 
BR U N O N  G R Z E M N IA , asystent 
B O LE S ŁA W  B A R A N O W S K I, m a­
ry n a rz  ZY G M U N T  Z A B R Z Y C K I 
i  sta rszy m ech an ik  K A Z IM IE R Z  
Św i e r c z e w s k i , P rzesy łam y go­
rące p o zd ro w ie n ia  l-m a jo w e  
w szys tk im  lud z iom  p ra cy  P o lsk ie j 
R zeczypospolite j L u d o w e j“ .

Podobne meldunki nadesła­
ły  p/s „Toruń“, p/s „Narocz“ , 
p/s „Goplo", p/s „Wieluń“ , 
p/s „Kołobrzeg“, p/s „Kielce“ 
i m/s „Elbląg".

■ • a

W przeddzień 1 Maja załoga
Stoczni Szczecińskiej wraz z 
załogą p/s „Pstrowski" podję­
ła dodatkowe zobowiązania 
długookresowe. Postanowiono 
m. in. skrócić do minimum po­
stój statku p/s „Pstrowski“  w 
dokach stoczniowych i zobo­
wiązano się wprowadzić w ży­
cie hasło Wiktora Saja „Ja nie 
wypuszczę braku!“ .

Pierwszy
cement
wyprodukowała
„Wierzbica“
nowocześnie jsza w  Europ ie  cemen 
to w n ia  „W ie rzb ica “ , k tó ra  w  ro ­
k u  ub . zaczęła wypuszczać pó łp ro  
d u k t cem entow y — k l in k ie r ,  obec 
n ie , po pe łn ym  u ru ch o m ie n iu  m ły  
nó w  cem entow ych i  pa kow n i, w y ­
p ro du kow a ła  w  d n iu  29 k w ie tn ia  
p ie rw szą p a rtię  cem entu.

W  w y n ik u  re a liz a c ji zobow iązań 
d ługookresow ych i  1-m a jow ych  
przez przo du ją ce  zak ła dy , prze­
m ys ł cem entow y w y k o n a ł p la n  za 
kw ie c ie ń  b r . w  p ro d u k c ji cemen­
tu  z na dw yżką  3 tys . to n  oraz k l in  
k ie ru  — z n a dw yżką  ponad 9 tys. 
ton .

Do p rze kroczen ia  p la nu  p ro d u k ­
c j i  cem entu szczególnie p rzyczyn i­
ła  się załoga cem entow ni „O d ra “ . 
N a jw iększy  w k ła d  w  przekrocze­
n ie  p la nu  p ro d u k c ji k lin k ie ru

Bezpłatne
wczasy
dia przodowników 
pracy i ich rodzin
D  OŁOŻONE w sosnowym 
*  lesie, tuż nad brzegiem 

morza, Pobierowo — ośrodek 
pracy i  racjonalizatorów oraz 
wczasowy dla przodowników 
ich rodzin — czyni ostatnie 
przygotowania na przyjęcie 
gości.

W OŚRODKU tym zorgani­
zowane będą bezpłatne dwu­
tygodniowe wczasy dla prze­
szło 11 tys. osób.

Pierwsi wczasowicze przy­
jadą już 17 maja a zamiesz­
kają w wygodnie urządzonych 
domach jednorodzinnych.

„ J a  o h is to r ię  P o lsk i“ . „C z y  jes t 
7 tom  d z ie ł S ta lina” ? — k rzyżu , 
ią się py ta n ia  i  p rośby. Ekspedien 
tk a  ma d la  każdego up rze jm y  
uśm iech i  b łyska w iczn ie  spełnia 
każde życzenie. N ie ła tw o  o r ie n ­
tować się w śród la b iry n tu  pó lek 
i  tys ię cy  książek a le  p. A la  zna 
go na w y lo t.

w d z ię c z n e  z a d a n ie
KSIĘGARZA

7'ZĘSTO przychodzą klien- 
' - /ci niezdecydowani, chcą 

kupić jakąś książkę nie wie­
dzą jednak jaką. Wtedy księ­
garz zamienia się w doradcę. 
Radzi, proponuje, objaśnia 
póki nie przekona nliezdecydo 
wanego klienta. Trudna ale 
wdzięczna jest rola księgarza. 
Wymaga dużo zamiłowania i 
taktu wobec czytelnika. Pra­
cownik księgarni jest także 
szermierzem rozwoju oświaty 
i  upowszechnienia wiedzy.

— Odwiedza nas dzienn ie około 
500 k lie n tó w  — opowiada k ie ro . 
w n ik  ks ięg arn i. — W iększość z 
n ich  to  ucząca s i?  m łodzież. P rzy 
chodzą ro b o tn icy  i  in te lige nc ja . 
K rą g  zain teresow ań naszych 
k lie n tó w  jes t bardzo szeroki. 
Je d n a k  w śród setek, ja k ie  sprze­
da jem y codziennie, na jw ięce j jest 
książek na ukow ych, dz ie ł k lasy , 
k ó w  m arks izm u i  l i te ra tu ry  ra ­
dz ieck ie j. W ie lk im  powodzeniem  
cieszą się popu larne w yda w nic . 
tw a  po 2.40 z i. N ak ła dy  te w yczer 
pyw ane są w  b łyska w iczn ym  tem 
p ie .

DLA STAŁYCH KLIENTÓW

17 SIĘGARNIA ma też 
^  swoich stałych klientów, 

którzy przychodzą tu codzien­
nie i  rzadko kiedy wychodzą 
z pustymi rękami. Dla nich 
urządzony został specjalny po 
kój, gdzie mogą przejrzeć o- 
statnie nowości.

A  nowości tych jest obecnie 
mnóstwo. Ukazała się m. inn. 
dawno oczekiwana powieść 
Sienkiewicza „Krzyżacy“ w 
cenie 26 zł. za dwa tomy, no­
we wydanie powieści „Kształt 
miłości“  Broszkiewicza oraz 
„W 20 lat później“  — Dumas‘a.

W  in n y m  po ko ju  ks ięg am i, na 
spec ja lnych pó łkach  odkładane 
są ks ią żk i d la  poszczególnych za­
k ła d ó w  p ra cy. Z ak ła dy  te  zwraca 
ją  się do  ks ięg am i z prośbą o 
rezerw ow anie d la  n ich  nowości z 
in te resu ją ce j je dz iedz iny. Gdy 
w ięc ty lk o  na de jdz ie  jakaś no­
wość np. z dz ie dz in y ko le jn ic tw a , 
jeden egzem plarz w ęd ru je  na od 
pow iedn ią  pó łkę . A  po tem  co 
k ilk a  d n i Zw . Za w. K o le ja rz y  od 
btera p a rtie  książek d la  sw ej fa . 
chow ej b ib lio te k i. Ten pożytecz­
n y  system  zaopa tryw an ia  zakłado 
w ych  b ib lio te k  na leża łoby spopu. 
la ryzow a ć  rów n ie ż  w  inn ych  
m iastach.

Wieczorem, kiedy księgar­
nia po całym dniu pracy jest 
już zamknięta, obok niej na 
ulicy stoi stoisko z książkami. 
Książki wyszły do ciebie
przechodniu. Kupuj je, kupuj 
jak najwięcej.

(KUR)

1 MAJA
W SZCZECINIE

Stoczniowcy jachtowi nieśli 
w pochodzie piękny model 
jachtu.

NIEMAL każdy z młodocia­
nych członków Pałacu. Mło­
dzieży włożył część pracy tu 
budowę tego wielkiego gołę­
bia pokoju. Dzieło to, z uzna­
niem powitane przez uczestni­
ków manifestacji, jest symbo­
lem dążenia wszystkich dzie­
ci Szczecina do utrwalenia 
pokoju.

SPÓJNIA między miastem 
a wsią, to nie tylko wymiana 
gospodarcza „przemysł — 
rolnictwo“. . To także wkład 
skarbów sztuki ludowej w 
skarbiec kultury narodu.

Na zdjęciu: tańczący zespół 
chłopski na szczecińskiej ma­
nifestacji 1-majowej.

DORODNE dziewczęta z 
najmłodszego zrzeszenia
„Zryw“ przedefilowały wy­
konując harmonijne ćwiczenia 
z kołami. Ktoś z boku powie­
dział, że ma to symbolizować 
harmonijną współpracę wszyst 
kich kół tego już popularnego 
zrzeszenia.

Dzięki
zobowiązaniom
1-Majowym
rybacy „Certy“
z nadwyżką
wykonali plan
miesięczny

IU Ż  24 kwietnia „Certa"
I zameldowała o wykona­

niu planu miesięcznego w 
100,7 proc. Pomimo tych trud­
nych warunków atmosferycz­
nych, przedterminowym wyko 
naniem planów rybacy „Cer­
ty" uczcili Święto klasy robo­
tniczej realizując swoje zobo­
wiązania l-majowe.

Na czoło wysunęła się baza 
rybacka w Stepnicy, która 
plan kwietniowy wykonała w 
111 proc.

Przoduje tam zespół niewo­
dowy nr. 8 pod kierownic­
twem rybaka MOSZANA któ­
ry osiągnął 180 proc. planu 
kwietniowego. Rybacy bazy 
Trzebież wykonali plan mie­
sięczny w 105 proc. Na czoło 
wśród rybaków trzebieskieh 
wysunęły się załogi kutrów 
Trb. 6 z szyprem ANDRUSZ­
KIEWICZEM i  Trb. 7, z szy­
prem WAJNEROWSKIM, któ 
re wykonały plan kwietniowy 
w 169 proc. Załogi kutrów 
Trb. 1 z szyprem WAŁKOW- 
CEM i Trb. 2 z szyprem RA­
CIBORSKIM wykonały plan 
miesięczny w  142 proc. ,

Załoga łodzi motorowych 
Trb. 17 z szyprem CEPELI- 
KIEM wykonała plan mie­
sięczny w 130 proc. Załoga 
kutra Trb. 5 brygady młodzie 
żowej z Trzebieży z szyprem 
ŻAKIEM wykonała plan mie 
sięczny w 112 proc a załoga 
niewodu Nr. 1 bazy BRZÓZ­
K I pod kier. rybaków KOPY- 
DŁOWSKIEGO i BANGIER* 
SKIEGO w 107 proc. Rybacy 
ci odłowili w 90 proc. wysoko 
wartościową rybę mianowicie 
sandacza.

Baza rybacka w Stołczynie 
wykonała plan miesięczny w 
100 proc.

. Na wyróżnienie w tej bazie za 
sługuje załoga niewodu nr. 4 
pod kier. OZGI która wykona 
ła plan nfiesięczny w 150 proc.

(Dr)
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STROBA -  i c a i l l

f |S |B M N A S T E G O  lip ca  
V i8 3 ł  ro k ą  w y b u c h ł w  

K ra ko w ie  g ro źny  p o la r . Pa, 
l i ło  sle mt#s»o w  ob ręb ię

3u rd w  1 og ień zagrażał U - 
w e rsy te tow i.
W ówczas to  w  gm achu 

b ib l io te k i Jag ie lloń sk ie j z Ja 
w j ł  sic Jej kustosz, p ro fe ­
so r Józe f M uczkow $ki, a  a 
n im  gro no  s tudentów . Przez 
k ilk a h a ic lę  godzin w a lczy li 
Z ogniem  ł  b ib lio te k a  oc-a- 
lala.

W kró tce  po  pożarze p ro fe - 
■Or w p a d ł na o ry g in a ln y  po 
m sg l podz iękow ania  m iodz ie  
* y  ; a  Je j o fia rność.

W w yższych ucze ln iach 
m o n a rch ii a u s tr ia c k ie j b.«ł 
w te d y  zw ycza j pob ie ran ia  
w ysok ich  k a u c ji za w ypo ży­
czone ks iążk i. Często, a n a j­
częściej p rzy  koń cu  m ieslą 
ę*. s tu de nc i w y rz e k a li się 
le k tu ry ,  b y le  odebrać w p la ­
ta ne  p ieniądze.

Otóż p ro f. h iu czko w sk i w y  
Stosował do W iedn ia  prośbę 
o skasewanie ty c h  op ła t, 
p o w o d z ił, żę Jako b ib lio te ka  
rżpwU poręczenie Innego 
pro fesora n a jzu p e łn ie j m u 
w ystarczy. N a poparele 
sw ę j p ro śby  w spom n ia ł o 
pożarze, i  o  boha te rs tw ie  s tu

w y s i łk i  uczone­
go zosta ły  uw ieńczone suk­
cesem.

O SETNEJ roczn icy  ty ch  
w ypa dkó w  p rzyp om ina  Sta­
n is ła w  S le ro tw iń sk i w  ezaso 
p i ^ B i b U o t e k a r z -  (rocz

PROFESOR Józef M uc*, 
k o w sk j «795-185«) b y ł d łu ­
go le tn im  k ie ro w n ik ie m  B i­
b lio te k i Ja g ie llo ń sk ie j w  
K ra ko w ie . N ap isał szereg 
cennych prac z dz ie jów  A - 
ka d e m il K ra k o w s k ie j, w y ­
dó j 'p o e z ję  M lck le w ie za  w 
p f<c lu  tom ach l  op racow ał 
gtan&ątybę Języka po lsk ie -

22 LIPCA BĘDZIE GOTOWA
w a r s z a w s k a
STARÓWKA
Kamieniczki o błękitnych, 

złotych i różowych tynkach
wyrastają na nowym 

„Starym Mieście”
■------ List z Warszawy —-......■

JAN MOŚCICKI — beio- 
ntarz, jeden t  budowniczych 
warszawskiej Starówki.

ALEKSANDER STARO- 
DUR murarz z ekipy tych, 
którzy przyczyniają się do od 
budowy Stare) Warszawy w 
terminie do 22 lipca br. —

Wyspa Pucka
p iS A U S M Y  wż  kilkakrot 
* nie na temat bolączek 

mieszkańców wyspy Puckiej, 
Chodziło o naprawienie mo­
stów» założenie sklepu spożyw 
ćęegó lub kiosku % gazetami i 
pąin er osami; o przedszkole i  
żłobek, których nie ma \ o 
podłączenie światła elektrycz­
nego. Niestety —- przeszło to 
be? oehą.

Mieszkańcy wyspy naprawi 
U sobie sami 
dwa mosty. 
Sklepy spożyw 
czego nie ma 
— po chleb, 

g j( gazety, paple- 
Ira rosy chodzą 
»•* do miasta. O 

przedszkolu i  
żłobku przestano już marzyć. 
tęcz o świetle elektrycznym 
tnówi się co dzień. Dzieci od­
rabiają lekcje przy lampach 
naftowych.

Do Zakładów Sieci Elek­
trycznych przy ul. Malczew­
skiego 5 zwracali się miesz­
kańcy wyspy kilkakrotnie 
nie otrzymali odpowiedzi.

Na wyspie Puckiej obecnie 
?SE przeprowadza gruntow­
ny remont t.zn. wymienia

stare słupy i  przewody na 
nowe. Czy nie możnaby przy 
tej sposobności zelektryfiko­
wać pozostałą część wyspy?

Mieszkańcy wyspy Puckiej-

Wydział Gospodarki Komu­
nalnej MRN powinien wnik­
nąć w potrzeby mieszkańców 
wyspy Pućkiej i  pomóc Im o- 
raz zawiadomić nas jaki* kro­
k i poczynił i  poczyni, aby wy 
spę Pucką przyłączyć do mia 
sta.

Dzikusy

Jan M a tu  s iak. — M ie js k i Zarząd 
B u d yn kó w  M ie szka ln ych  n r  ł  za- 
ędadą iń ł*. że napraw a in s ta la c ji 
w odno -  k a n a liza cy jn e j zostanie 
w ykon an a  przez Sam odzie lną E k i­
pę R em .-Budow laną m z b m  do 
dn ia 13.V.53 r . <849)

S a tu ra ln  S lo n lkow sk i. — Zażale­
n ie  Rani Jest słuszne. O b ie k o n ­
d u k to rk i za n ie tak tow ne  odnosze­
nie się do  pasażerów zosta ły  odpo­
w ied n io  pouczone. (419)

H . W iśn iew ska. — D y re k c ja  M P K  
w y jaśn ia , iż  k o n d u k to r  po s tą p ił <v
m ysj in s tru k c ji.  (869)

Ależ Panie Matołek nie tę­
dy, tutaj jest wyj&offil 

Trudno, muszę tędy, nie 
m m  innego wyjścia.

NIE dam wam go, idźcie 
na górkę koło basenu, 
tam inżynier strzela 

ptaki, to nazbieracie ich so­
bie. Ja swojego rannego ptass 
ka zaniosę do domu —■ ma 

przestrzelone 
skrzydełko — 
mamusia go ci­
pa trzy.

Dwaj studen 
ci ze Szkoły 
Iżynierskiej 

.—_  przy ul. Puła- 
'* «  rs* skiego strzelali

do ptaków. Jeden z „bohate­
rów“, ubrany w granatowy 
kombinezon , drugi w letnią, 
jasną bluzę. Chodzili od drze­
wa do drzewa koło basenu 
przeciwpożarowego (naprze­
ciwko Szkoły Inżynierskiej) i  
strzelali.

Dzieciarnia gapiąc się do­
trzymywała kroku „panom 
inżynierom".

M. CZ.

Drugi, podobny wypadek za 
obserwowano w parku przy 
ul. Noskowskiego w niedzie­
lę 26. kwietnia o godz. 13.

Żebyś wiedział „Kurierku" 
z jaką bestialską po prostu mi 
ną pewien pan strzelał z flo- 
weru do ptasząt W tym „wy 
czynię sportowym“  towarzy- 
ła mu wiernie żona z 3-Ietnim 
dzieckiem. Pan był otoczony 
gromadką dzieci. Celny strzał 
wywoływał salwy śmiechu... 
Lot ranionego wróbelka — 
tyle im radości sprawił, że na 
prawdę przykro było patrzeć.

CZ. J.
Jakie stanowisko zatmą

władze porządkowe wobec 
wypadków zabijania pta­
ków. wynadków nieodesobnio- 
nveh. Kilka dni temu — dano 
siliśmy o szkodnikach zabija­
jących ptaki w parku Żerom 
¿kiego.

Drogi Krzysztofie! 
jV  IE wiem, czy pamiętasz o
• ^ tym,, że każdego 18 mar­
ca wypada rocznica przenie­
sienia stolicy Polski do War­
szawy. Przed 857 Jaty Wawel 
uległ powtórnemu pożarowi, 
co w dużym stopniu wpłynę­
ło na decyzję Zygmunta I I I  
przeniesiema stolicy 3 Krako­
wa <Jo Warszawy. 8 maja ló86 
r, król Jtłsał jyyp rfw ić  bagaż 
Wisłą, sam wsiadł <j° karocy 
i a ogromnym taborem wyru* 
szył w drogę, po dziesięciu 
dnfcąęh (tak się to wówczas 
podróżowało) stanął na *#bv 
ku w Warszawie. Król miesz­
kał wygodnie i  przestronno, 
alę „korpus dyplomatyczny“ i
dworzanie gnieździli etę w ka 
mieniozkach wokół rynku po 
cztery i  pięć ©sób w jednej 
izbie. Ciasnota była tak wiel 
ka, że kucharze musieli goto­
wać na rynku. Rynek staro­
miejski wyglądaj jak w <J«ień 
jarmarczny, był zasypany Ridź 
m i wozami i  sprzętem.

Był tak zapeMopy j&k 
dziś, tylko, że dziś zamiast 
kuchni stoją baraki, leży 
sprzęt budowlany, worki » 
cementem, wznoszą się kupy 
piasku, żwiru, piętrzą się ma­
szyny i  dźwigi. Nie wyobra­
żasz sobie, Krzysztofie, j*k  
driiwnfę wyglądają te nowe do 
my, o starym kształcie. Teras 
wszystko się jeszcze ..gryzie“ - 
Czerwonę cegły z kamienny­
mi drrwiami w  $tyiu baroko­
wym, Ale wkrótce fasady 4! 
kamieniczek odbudowanych 
w ostatnich miesiącach pokry 
ją różnokolorowe tynki przy­
ozdobione malowidłami, złoce­
niami, ornamentami itd.

Dzisiejsza odbudowa prag­
nie utrzymać charakter Stare 
R© Miasta z X V II g X V III wta 
ku.

siejszy fryzjer), szewc, który 
— zamiast szyldem — rekla­
mować się będzie średnio- 
wieezną wywieszką: Wasza» 
nym butem, piwiarnie, skle­
py spożywcze itd., itd-. Po 
stronię Dekerta i  B tr i*  będą 
muzea, Naturalnie lampy no« 
wocawne, które widziałem w 
sieni j oąękiona numery dom 
ków, będą wymtónionc na ich 
średni owtacwie choć stylizo- 
wanę odpowiednik’-

V KURIERA

ĄTURAINIE m% obyło 
się be? tego, abym nie za­

szedł do starego Fukiera. Wnę 
trze już prawię gotowe. Dzf.e 
dziniec w  stylu włoskim « bal

Ni

WIEK X V II I  X V III

ZA P Y TU JE S Z  o obecny
*tatan prac na Starym Mieś 

cie? Odbudowano, nie tylko 
czworobok Rynku- Pracę trwa 
ją na sąsiednich ulicach Piw­
nej, Jezuickiej, Długiej, Pod­
walu i  innych, wznosi się basz 
tę i  mury staromiejskie, na 
które zostanie otworzony wó­
dek od etrony uL Podwale. 
Byłem i  na Piwnej. Uderzyły 
mnie tam dwie rzeczy: bruk i  
próby kolorowych tynków. 
Nie przypuszczałem, te bruk 
jest ważnym akcesorium śred 
nkwóęcznego nastroju. Nowy 
bruk na Piwnej wygląda jak 
makieta w atelier filmowym. 
Jest tak pełen średniowiecz­
nej wymowy: wyobraź sobie 
wąską uliczkę t  duże kamie­
nie wysokiej jezdni. Aż ucho 
mimowoli nasłuchuje, czy nie 
zadźwięczą na nich podkowy 
c&ężko zbrojnej jazdy.

N!a Piwnej malarze dokorni 
ją prób średniowiecznego tyn 
ku: cudny jest jeden tółto-po 
marańczowy — jak dobrze 
wyprawmy safian. Wkrótce 
staromiejskie kamieniczki 
przyobleką *£ę w  błękitne, zło 
te i  różowe tynk ! Wyobraź 
sobie, jak będą w  nich wyglą­
dały czarne, kute drzwi, dy­
skretnie obramowane okna, 
a nad tym wszystkim wyso­
kie, strome dachy z gołębni­
kami mansard. Po stronie 
Kołłątaja i  Zakrzewskiego bę 
dą sklepy usługowe: balwierz 
(ładaiaj to bnanuałp, niż 4a&-

JÓZEF ROSZCZYK ~~ mu­
rarz, wznosi domy Starej War 
szawy.

Jeanami j  arkadami wypadł u- 
roczo. Może tynk jest Jeszcze 
za świeży, sa jasny, może 
brak iest patyny wieków, ale 
całość spraw', a pełne wdzięku 
wrażenie. Zwozi się do Fukie 
ra, do Barczyków stylizowa­
ne stare meble, doskonale pod 
robione.

Domyślasz się, ze 22 lipca, 
do którego to dnia mają być 
wykończone cztery strony 
Rynku, Zapiecek. Piwna i  k il 
ka narożników m.in. na No- 
womfejłkiej, zwali się tu ca­
ła Warszawa. O ile mnie prze 
czucie n£e myli, i  Ty, Krzy­
sztofie. zjedziesz na ten dzień, 
aby obejrzeć „jak wygląda no 
we Stare Miasto../’

j e s t e ś
. -« 4 :........... H f -
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Walery Wątróbha ,«« glos

KWIAT LOTOSU «AD MDM
PO POCHODZIE majowym, 

podbawiliśmy się z Gie- 
niuchną m  Mariensztacie na 
cacy. Małżonka polki? galop- 
kie $ górnikiem zasuwała, a 
potem odstawiła taniec góral­
ski z jednym kolejarzem z Za 
kopanego, Cały Mariensztat 
bis je j błł i  krzyczał „mało".

Później na Starówkie żeśmy 
poszli odbudowę zwiedzać. 
Faktycznie oko nam zbielało, 
co się tam wyprawia. Nie tak 
dawno Jeden gruz wszędzie 
leżał, a teraz wszystkie staro 
tytne domy jak nowe. I  to z 
jakiemy wygodamy! Można
powiedzieć po wierzchu Sta­
rówka, o w środku MDM. A 
nawet lepiej, bo no MDM-ie 
trafiają się lokale z fderka­
my. Na przykład jest podob­
nież mieszkanie s okmmy 
troszkie za nisko umieszczone 
mi, że jak się chce na ulice 
wyjrzeć, trzeba się na podło­
dze położyć. Ostatecznie nic 
ważnego. Podłogi tam czysto 
wyfroterowane jak  lustro i 
śmiało się można na takiem 
parkiecie wyciągnąć, a je­
szcze jasiek wziąść pod głowę 
to godzinamy można leżyć i 
na ulice w wygodnej pozycji 
kapować — parapet w klat- 
kie piersiowe nie pije.

Ale lokatorzy troszkie gry­
maszą i  mówią, że woleliby 
te okna ciut ciut wyżej mieć 
umieszczone. Rzecz gustu.

Także samo personel skle­
powy narzeka, że szyby wysta 
wowe się nie otwierają. W 
takiem na przykład pierwszo 
rzędnym fryzjerskim intere­
sie na rogu Wilczej, można by 
pralnie założyć, banany i  ana 
nosy hodować, jak również 
kwiat lotosu, ale do układa­
nia wiecznej ondulacji warsza 
wiankom, temperatura coSkol 
wiek za gorąca. Chodzić naj- 
poręcznie) byłoby nago. Ale 
po pierwsze fryzjerzy nie 
mieli bp odzie grzebieni l  no 
tyczek nosić, a po drugie sa­
lon damski czerni od ła tni 
musi się wszak odróżniać.

Na razie radzą sobie nie­
które klejentki w  ten sposób, 
te mężowie z wachlarzamy 
nad niemi stoją, w podobień­
stwie egipskich niewolników 
i  w ten deseń troszkie cugu 
jem dostarczają. Ale w lipcu 
to może nie wystarczać, a i 
personel też z naturalnych 
Europejczyków się składa i

nie wytrzymuje afrykańskiej 
pogody.

Cala nadzieja w tern, że się 
inżynierzy, co ten i  insze 
lokale z takiem powainem 
brakiem wypuścili, nareszcie 
zlitują i  ‘wykompinuję jakąś 
wentylację.

Na Starówce już tego nie 
będzie, okna chodzą na zawia­
sach jak lalki, sami żeśmy z 
Cienią własnoręcznie spraw­
dzili.

Jak 22 lipca warszawskie 
mularze oddadzą nam Starów 
kie do zamieszkania, wszyscy 
będziemy Się niemożębnie 
cieszyć. I  to nie tylko my, ale 
i  starsze tutejsze obywatelo- 
wie, jak pułkownik Kiliński, 
warszawski remiecha, któręn 
tu szewekł  warsztat prowa­
dził, jak reeżnik Sierakowski 
i  niejaki Baryęzka. Zaproatem 
Ich razem z mularzami na. 
mikadko miodu do Fukięra. 
Tylko będziemy musieli jem. 
wytłomaczyć co to jest para­
gon. remanent i WZG i  że nie 
trzeba z nerw wychodzić jak 
się kielner godzinkie nie zgła­
sza, bo wszystko to jest mięta 
z bubem. czyli drobiazg, a 
gront odbudowa!

WIECH

Na półce z książkami

Milionowe 
skerby 
ped rąką
Zlikwidujemy
granurnię

W  K A Ż D Y M  — na w e t „ n * j -  
p rzyzw o itszym " — dom u Jest 

ta ka  m ała. w łasnego chow u, gra. 
c ia rn ia . Czego ta m  n ie  ma... Jest 
dz iu ra w a  m iedn ica , zde tron izow a­
na hu la jn o g a , scentrow ane k o lo  ro 
w orow e , je s t w reszcie ba te ria  bu­
te le k  z  k o rk a m i i bez. i  jeszcze 
w ie le  inn ych  ru p ie c i. G rom adzi 
aie to  — bo „szkoda w y rz u ­
c ić " ,  bo „m o że się p rz y d a ć " A 
w cale się n ie  p rzyd a je  — ty lk o  
przeszkadza 1 u tru d n ia  sprzą tan ie.

Podobn ie dz ie je  się — ty lk o  na 
bez po rów nan ia  w iększą skalę — 
we w szys tk ich  zakładach p ra c y : w  
spó łdz ie ln iach  p ra cy , w  fa b ry ­
kach, hu ta ch  1 kopa ln iach . A le  tu  
n ie  idz ie  ju ż  o  to , że m oże sle 
..p rzyd a ć ", a le  po co sobie „g ło ­
wę zaw racać“ . Ro . w ięc stosy 
sta rego żelastwa, śc inkó w  w łó ­
k ien n iczych , m a k u la tu ry , s tłu czk i 
szk lan e j, od dz le rek skór, m ilio n y  
to n  żużla i td .  Itd .

N ie  m a p rzem ysłu , k tó ry  b y  n ie  
po s ług iw a ł się lu b  n ie  m óg ł się po 
s ług iw a ć odpadkam i Jako suro w ­
cem . W  ty c h  s‘ «--ach „n ie p o trze b ­
n ych “  p rze dm io tó w  leżą m ilio n o ­
we skarby.

Podstaw ow ą zasada gospodarki 
o d pa dko w e j je s t: „S tw arza ć  ja k  
n a jm n ie j odpadków , w yzysk iw a ć  
te  od łog iem  leżące s ka rb y “ . Nasze 
Państwo Lu do w e w yd a ło  w  te j 
dz ie dz in ie  w ie le  p rzep isów  p ra w ­
n y c h  i  d e k re tó w  o raz o toczy ło  go 
spodarkę odpadkam i tro s k liw ą  op le  
ką u ją w szy  k ie ro w n ic tw o  i  w y k o ­
na w stw o w e  w łasne ręce.

W szys tk im  b liże j in te resu ją cym  
sie ty m  zagadnieniem  po leca ą iy  
w yda ną  przez „W ied zę  Powszech­
na“ broszurę Józefa D z ie rżyńsk ie ­
go p t. „R o la  odpadków  w  gospo­
da rce  na ro d o w e j“  *). C zyte ln ik , 
zna jdz ie  w  n ie j w szechstronne o~

Eracow anie  tego n ie zm ie rn ie  c le - 
awego, a rów nocześn ie bardzo 

w ażnego zagadnienia.
Jeże li te m a t na p ie rw szy  r z u t 

oka  w yd a je  się m ało  fra p u ją c y , to  
le k tu ra  te j m a łe j b ro szu ry  szyb’ 
rozw ie je  to  m y ln e  m niem anie .

ST.  O.

f



i  o i  11  s  •  arment/ £

MAJ

3
DZIŚ:

Antopiay
JUTRO;

rtotiąo*

■HŁ*

Goście t daleka 
Wielki brak

K TO był 1 Mają na wystę- 
paęh zespołów artystycz­

nych na Jasnych Błoniach?
—  Bardzo dużo 
ludzi, których 
wymienienie po 
nazwisku zaję­
łoby wszystkie 
szpalty „Kurie­
ra“  przez ty ­
dzień eposu. — 
~  Ćo było je­
szcze ńą. Jas­
ny ćh Błońiaęh. 
Była poeźja, 
śpiew, muzyka, 

slóńęe, powietrzę i  trochę wo­
dy deszczowej. Było kiełbasa, 
bułki, piwo, limoni&da, cukier­
ki. Jednym słowem t. zw. wy­
żerka. Po prostu żyć n it umie 
rać.

-y Ą czego nie byle?
~  Nie było ani jednego...

OO.

Remanenty
ĆPIEWAC, ,kakai i piakńó 
yJ się chciało z radości na u>ł 

dok czystych ulic Szczecina w 
dniu 1 Maja. Ale tylko rano. 
Po południu zrobił się śmiet­
nik.

Papiery, Wiel­
kie jakpłaćhty 
spadochrono­
we, przykrywa 
ły  klomby i 
kwietniki. A 
kto zliczy kor­
k i ód butelek 
po piwie wala­
jące się sterta­
m i ną wszyst- 

• kich plOcaćh? 
Kto zważy te 
tony śmieci, 

które w ciągu kilku godzin 
Szczeciniacy potrafili tpyprodu 
kowaó?

Może MPO kiedyś wszystko 
obliczy. Niewcześnie jednak 
spodziewajmy się wyników 
tych obliczeń. Wczoraj byliś­
my przecież świadkami, że ani 
dozorcy ani MPO zbytnio się 
nie przepracowują. Z tego 
wniósek uboczny, że Szczeci- 
niacy nawet w święto nie po­
w inni w takifn stopniu bru­
dzić swojego miasta

Butelki
I A wypiłem 12 butelek p l­

uła. Z tego udało mi się 
^ainkasować“  6 butelek na 
własność.

— W jaki sposób?
— Kupowa­
łem piwo* wy pi 
jąłem, a butel­
kę chowałem do 
kieś,zeni. 1 tak 
sześć razy. Nic 
prostszego niż 
takie postępo­
wanie.
Taką szczerą 
rozmowę pod­
słuchał „Reflek 

tor“ . Ile razy powtórzyła się 
taka rozmowa w dniu J Ma­
ja. wykazuje liczba butelek, 
których nie mogą się doliczyć 
browary.

Nieuczciwi nie powinni bić 
sie kułakiem w pierwsi. Po­
winni oni bić się tymi butelka 
mi po głowach dotąd, aż się 
nawrócę na drogę cnoty.

„ I  lania“ i „Diana“
rozpoczynają dziś 
pracowity
sezon letni

. P T T K  w*nó|ni>* 
z Ż s l> ’ ga P rzybrzeżną o tw > 'a 'ą  
dziś sezon w yc ieczko w y. S ta tk i 

j 1 < .n ia n i”  będą w o * ć 
spacerow iczów  na  jednogodz in- 
nv»>h w yc ieczkach po po rC e  i dwu 
godz 'nu ych  po po rc ie  ł  Jeziorze 
Damskim.

W ycieczk i jednogodzinne (cena 
b ile tu  6 56 zl) rozpoczynała s'ę « 
godz. 11 i  trw a ć  będą do 18. d w u ­
godzinne (cena b ile tu  13 zł) o godz. 
U  i 17. S p otykam y sie w ięc  na
„D ian ie ”  lu b  „Jo lancie ” !  <*W

Na łropach brakoróbstwa

Pod anonimem kryje się

WADLIWA PRODUKCJA
Ujawnienie firm y

zdemaskuje brakorobów
i zachęci do podniesienia 
jakości p rodukcji

\JU DZIALE OBUWIA PDT ruch. Obsługa uwija, się jak 
może obstawiająo pudelkami klientów. Młoda niewiasta 

wybiera śniegowce. Są ładne, wydawałoby się trwałe, ale 
pudełka wracają co chwila na półkę. Czy to klientki takie 
kapryśne? Nie! To śniegowce damskie mają ile  zrobione 
błyskawiczne zamki, i  mimo że są efektowne nie nadają się 
do noszenia. Kto tu zawinił? Kto je zrobił?

Nie zapomnij
o obowiązku
szczepienia

P R Z Y P O M IN A M Y , te  do 6 m a ja
■ w łączn ie  od byw a się szczepie­

n ie  och ronne prze c iw  ospie. Zgo il 
n ie  z  ustaw ą w in n i m u  się pod­
dać wszyscy ob yw ate le . ¡Szczepione 
m a ją  b yć  też dz iec i od drugiego 
m iesiąca życ ia . Z w o ln io ne  są od 
tego ob ow iązku osoby, k tó re  m ia ły  
szczepioną ospę n ie  d a w n ie j m i  
przed dw om a la ty .  C i wszyscy, k to  
ry c h  n ie  szczepiono w  zakładach 
p ra cy  po w in n i się zgłosić do k tó re  
go$ z p u n k tó w  szczepienia. Oto ad

^ W ie lk o p o ls k a  16, P a rko w a  z, W oj 
ska P o lskiego 63, P iastów  l  17 , Ją 
g ie llo ńska  41, Jedności N a rodow e j 
42. Boh. W arszaw y 31/35 (ZB M ), 
P u ław skiego 1« (Szkoła In ż y n ie r ­
ska), Ab ram ow sklego 18, W a ryń ­
skiego 7, R ata jczaka 21, R eym onta 
23. S łow ackiego 19, R ew . P a id z le r

nego 14. M alczew skiego (E le k tro w ­
n ia ), Tam a Pom orzańska (Gazow­
n ia ), K u  S łońcu 121, ICu Słońcu 
98 (św ie tlica ), D uńska 25, C hobolart 
ska 20, O ssowo-M iodowa 36 (miesz 
k a n ić  p ryw a tne ) W arszewo — Po­
znańska 3 (św ie tlica  PGR), Zelecho 
w o -  C ien ista 6 (m ieszkan ie p ry w a t

S trza łow ska 25 (pa rte r p o kó j 3). 
S trza łow ska 24 (pa rte r, po kó j 1), 
N ad O drą 35, (p a rte r  le w y , po­
k ó j 1). S to łczyńska 134 (pa rte r), 
K o śc ie lna  (szkoła ń r  9), In w a lid a  
k a  (szkoła n r  17), W ojew ódzka 
p rzych od n ia  spe c ja lis tyczna M . 
B u czka  40—32, W o jew ódzka p rz y ­
chodn ia  spec ja lis tyczna — Banko , 
wa 2—110, C en tra lna  W ojew ódzka 
F o ra d n la  O ch r. M acierz, i  Z d r. 
D z iecka — W o jc iech a 7 (pa rte r), 
szp ita l k o le jo w y  — R oosevelta (su- 
te ryn a ), szp ita l Zaka źny  — A rk o ń  
ska 1, b lo k  4, C en tra lna  P o radn ia  
L e ka rska  — p i. Z aw iszy  5, "Przy­
chodn ia  L e ka rska  P K P  (P o rt Cen­
tra ln y , s ta c ja  ko le jow a), P rzychód 
n ia  Leka rska  P K P  — Dąbie (sta­
c ja ), D w orzec G łó w n y . Rooseveita 
60 (szkoła podst.). D w orska — (szko 
ła  podst.) K ró lo w e j Jad w ig i 29 
(szkoia n r  22) K u  S łońcu 76 — ko- 
in l te t  dom ow y, W ie jska  31 — ab. 
M iku lska .

N IE D Z IE L A , 3 m a ja  1953 T.

W iadom ości: 6, 7, 3, 17, 23.30.
».49 d la  dz ie c i w  w ie k u  przedszko l 
n ym  — „M o ja  u lu b io n ą  ks iążka” ; 
9.53 sk rzyn ka  ogó lna  PR ; 10.10 po 
ez ja  i  m uzyka ; 10.40 „Ż y c ie  na p la  
ne tach” ; 10.50 R obot. Zesp. Ś w ie tl. 
prżed m ik ro fo n e m  P R ; U . 10 „3:0 
d la  m ło d o ś c i" ; '11.40 W szechn Rad; 
i r .52 m uz; 11.57 sygna ł czasu; 12.04 
przegląd" czasopism ; 12.15 tyd z ie ń  
m uz. czechosłow; 13.15 aud. l i te r :  
U  so konp; 15.15 d la  dz ie c i — „ L i ­
czy rzep ka“ ; 16 tyd z ie ń  m uz. cze­
chos łow , 17.15 po pu la rna  m uz. po l­
aka: 17.55 m uz; 18 „M azepa”  — dra­
m a t; 19.30 m el. ta n ; 20 Na rad io ­
w e j estradzie ; 20.30 aud. d la  zagr; 
2J.3G aud. d la  zag( i  22 w lad . spo rt; 
(Szczecin 2 m in u ty ) ; 22.30 aud. d la  
żagr.

R O ZG ŁO Ś N IA  S ZC ZE C IŃ S K A
7.55 om ów ien ie  p ro g r. lo k ;  14.10 

.K o n tu r y ”  — opow .; 14.25 m ozaika 
m uz ; 16.16 z c y k lu :  „P o  ta m te j 
s tron ie  O d ry ” ; 16.S0 p ie śn i; 16.40 
„W  m ik ro fo n o w e j s iec i” ; 21 m uz; 
24.05 ry b . serw . m orsk i.

P O N IE D Z IA Ł E K , 4 m a ja  1953 r .

W iadom ości; 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 14» 
17. 21, 23.50.

5 05 w iadom ości; 5.io „S w o jsk ie  
m elod ie” ; 6.10 ka le nd , ra d ; 6.43 
m uz ; 7.20 m uz; 7.50 stan pogody; 
11.45 G łos m a ją  K ob ie ty ; 11.57 sy­
gn a ł czasu; 12.15 radź. m uz. lu d ; 
13.15 m uz., 13.35 kon ć ; 14.10 d la  k las 
U l  i  IV  — „D z ie c i piszą” ; 14.30 
przeó  m ik ro fo n e m  uczn. Państw. 
Sred. Szko ły  M uz ; 15 m el. ź opere­
te k ; 15.09 k o m u n ik a t o »tan ie w ód ; 
15 10 d la  w ycho w aw czyń przedśzko
l i  -  „W szys tk ie  dz iec i się kocha­
ją ” ; 1515 u tw o ry  w io loncze low e : 
15.30 d la  dz iec i; 16 w szechn. Radio 
Wa; 16.20 tyd z ie ń  m uz. czechosło­
w a c k ie j; 18.30 odpow iedzi F a li 49; 
*• io  ra d io w y  k u rs  języka  rosy)-

PL

NIE wiadomo. Anonlip. Nie 
ma żadnej -firmowej pieczątki.

Kogo więc posądzić o brako 
róbetwó?

Szczotki do podłogi i ubra­
nia też nie mają znaków f ir ­
mowych. Na niektórych wyro 
bach galanterii skórzanej wid 
pieją znaki niezrozumiałe dla 
kupujących.

Produkcja anonimową kryje 
sobie duże niebezpieczeń­

stwo, gdyż dezorientuje na­
bywców I stwarza nieufność 
do całego przemysłu socjali­
stycznego a równocześnie — 
deinobilizuje zakłady produk­
cyjne, fabryki i centralne za­
rządy chronione anonimowo­
ścią produkcji w walce o pod 
niesienie Jej jakości. Znak to 
warowy jest swego rodzaju 
podpisem producenta pod gwa 
ramcją dobrej jakości.

POŁOWA TOWARÓW 
TO ANONIM

OBEJŚCIU wszystkich 
stoisk PDT dochodzimy do 

przekonania, że produkcja ano 
nimowa stanowi, niestety, po­
nad 50 proc. ogólnej masy to 
warowej. Oto przykiadowo kil 
kanaście najbardziej charakte 
rystycznych wyrobów ąnoni 
mowych (poza już wymieniony 
mi): guziki, buty filcowe, kapę 
lusze damskie, krawaty, swe­
try, zabawki dla dzieci, wiccz 
ne pióra, gumki, notesy, liczy­
dła, albumy, piórniki, abażury, 
lampy, większość wyrobów 
gospodarstwa domowego 1 wie 
le wiele innych. Monopol na 
anonimową produkcję dzierży 
drobna wytwórczość, która nie 
zdaje sobie sprawy, że jest po 
prostu zasłoną chroniącą bra­
korobów przed odpowiedzial­
nością.

ZNAK FABRYCZNE 
ZDEMASKUJE BRAKOROBA
W / SZCZECIŃSKIM PDT 
vv jest wiele towarów z Cen 

trogalu i Argedu, które przy­
syłają anonimowe wyroby.

Wiele z nich to produkty, 
dobre tanie I ćstetycznie wy­
konane, ale spora część to to­
wary, które nie powinny uj­
rzeć światła dziennego. Żarów 
no jedne Jak i drugie powinny 
mieć markę firmową. I nazwę 
miejsca produkcji.

P ie rw s z e  p o  to , a b y  je  m o ż ­
n a  b y ło  p o c h w a lić ,  ¿ b y ś m y  
wiedzieli, że nazwa, tej firmy 
to gwarancja jakości.

Drugie po to, by handel o- 
społeczniony ł klient mogli 
się ich strzec jak ognia.

Dla dobra naszego przemy 
shi socjalistycznego, dla stale 
go podnoszenia jakości wyro­
bów konieczna jest likwidacja 
anonimów. Brakoróbstwo nie 
może podrywać zaufania dla 
całego przemysłu i  handlu u- 
społeeznionego.

J . J A N U S IE W IC Z

1 niwie
pół tony lodów
wyprodukuje
dziennie
lodziarnia PSS
[  AYREKCJA PSS urucha- 
L / mia z dhiem 1-go Mają 
nową wytwórnię lodów przy 
Al. Wojska Polskiego 7.

Będzie tam można dostać 
różnego gatunku lody do spo­
życia na miejscu, ąle większa 
część produkcji będzie prze­
znaczona dla wielu sklepów 
PSS.

Ogółem nowa lodziarnia bę­
dzie produkowała około 450 
kg lodów ua dobę. (ju)

N iedzie lne  
imprezy sportowe

Godz. io  — s tad ion  B u do w la nych  
u l  K o rd eck ie go—spo tkan ie  w  piłce 
ręcznej w  e lim in a c ja ch  przed aka 
de m lck im t m is trz . P o lsk i A Z S  W ar 
szawa — A Z S  Szczecin.

Godz. 10 — h a la  spo rtow a — to- 
w a r ty s k le  zaw ody w  p iłce  s i i tk o .  
w e j ko b ie t i  m ężczyzn oraz koszy 
ko w e j m ężczyzn K o le ja rz  W roc­
ła w  — K o le ja rz  Szczecin.

Godz. 12 — bo isko  AZS, u l. K o r ­
deckiego — m ecz s ia tkó w k i o m l- 
ś trzośtw o k la sy  w yd z ie lo n e j m ęż­
czyzn A Z S  S I — B u do w la n i.

Godz. 14 — bo isko w  Lasku  A r- 
koń sk im  — m ecz p iłk a rs k i o  m i­
s trzostw o A  k lasy G w ard ia  Ib  — 
G W KS.

G ódz 15 — ai. P iastów  k o ło  Szko 
ły  In ż y n ie rs k ie j — s ta rt do szoso-: 
w y c h  w yśc igów  ko la rsk ich .

G od*. 17 — bo isko  AZS u !. Koi" 
deck iego — spo tkan ie  koszykow e 
A Z S  S I — A ZS S I I I  o raz AZS 
WSE -  AZS PA M -

Godz. 17 — s ta d ion  K o le ja rza , 
u l. T w ardo w skie go -rm ecz w  p iłęe  
nożne j o  m is trzo s tw o  poznańsk ie j 
l ig i  m ię dzyw o je w ód zk ie j S tal Z l"  
lona G óra — K o le ja rz  Szczecin.

Godz. 17.30 — bo isko  B u do w la ­
n ych , u l.  Kordeck iego—m ecz w  p i ł  
ce nożne j o  m is trzo s tw o  A  k la sy  
a z s  — u n ia .

Godz. 19.30 ~  ha la spo rtow a — 
m ledzyokręgaw e spotkań! e ptę. 
śc ia rsk ie  — Łódź — Szczecin.

Dorsz nie musi być

potrawą-monstrum
ly i  A SŁOWO dorsz w ielu krzyw i się pogardliwie lub ro 
f ^ b l  . Inę jak po wypiciu octu. Może mają rację, może 

dorsz u ti-w lł im w pamięci jako  potrawa — monstrum? Je* 
żeli tak, to wina nie dorsza, lecz gospodyń, które gó przy- 
rządzaly.
Dorsz źle p rzyrządzony p o tra f i 

ob rzydz ić  sm ak na  d łuższy czas. 
N a to m ia s t dobrze p rzyp ra w io n y  
r.ie  us tęp u ję  n iczym  in n ym  r y ­
bom , poza ty m  je s t znacznie po­
żyw n ie jszy  od  w ie lu  z  n ich .

D ow c ip  k u lin a rn y  polega ha usu 
„ ię c iu  w łaściw ego do rszow i Silne­
go zapachu. Osiąga się to  przez
zd jęc ie  s kó ry  i  m oczenie p łe tw  
róztw o rze  octu (szczegóły w  prze­
pisach kuchennych ).

Dorsz je s t n a jb a rd z ie j dostępną 
u nas rybą . W Szczecinie w  m ie ­
ście p o rto w ym , r y b a  ta  może l  po 
w in n a  b yć  chlebem  codziennym .

fZ Y N N I K I  zain teresow ane ja k  
v 'O R Z Z , L ig a  K o b ie t, w  porożu 

n jc n lu  na p rzyk ła d  z SZG, po­
w in n y  częściej organ izow ać maso­
we pokazy przyrządzan ia  dorsza w 
w ie lu  postaciach. P okazy ta k ie  cle 
s z y łyb y  się na  pew no du żym  zatn 
te resow aniem , a p rzyn io s łyb y  w ie  
le  ko rzyśc i. PSS i  O R Z-y p o w in ­
n y  zorganizow ać ta k ie  k u rs y  we 
w łasnym  zakresie. Jeże li k to  syste 
m atyczn le odstręcza od dorsza, to 
"najczęściej w łaśn ie n ie k tó re  sto­
łó w k i,  w  k tó ry c h  dorsz, smażony

f"¡racważnie „e n  massć“ , podany z 
rad ycy jn ą  surów ką z kw aszone j 

kap us ty , p rzyp om ina  racze j pre fa-

GD Y B Y  s to łó w k i s ta ra ły  się uroz 
n ta ic ić  re p e rtu a r dorszow ych 

po traw , g d yb y  tę  svartośclową r y ­
bę ba rdz ie j s k ru p u la tn ie  pozbawia 
ly  je j  zapachu — dzień dorszowy 
n ié  b y łb y  postrachem  d la  sto łów - 
kow iczó w  lecz p rzy jem nośc ią  ga­
stronom iczną.

Rozprowadzone obecnie przez 
M H M  f i le ty  z dorsza są naprawdę 
smaczne i zaoszczędzają gospody­
n io m  w ie ie  tru d u . ( r-k )

DZISIAJ w świetlicy 
Teatru polskiego mgr. Wale­
rian Laehnitt wygłosi dla 
członków Stowarzyszenia Pol 
skich Artystów Teatru i F il­
mu odczyt pt. „Cąrlo Goldoni 
i  jego komedia". Odczyt od­
będzie się o godz.. 12

TE SKRZYNKI (na zdjęciu) 
stały sobie przed sklepem na 
rogu ul. Bogumiły oraz Woj­
ska Polskiego l  było w  nich 
jak widać pełno śmieci Bar­
dzo pomysłowe ale... czy to naj 
właściwszy sposób przechowy­
wania śmieci? Co o tym sądzi 
kierownictwo sklepu warzyw­
nego?

sfciego; 19.30 m uz. .  — ---- - ,
2p aud. l i te r ;  20.20 fconc: 20.30 aud. 
d ie  zag r; 21.30 aud. d la  zag r; 22.30 
aud. d la  zag ran icy .

aktua ln ośc i;

Prarownuw dos/".’- Kvnni

IN Ż Y N IE R Ó W  . K pN STR U K TO R O W , te chn i­
k ó w  bu do w lan ych  z p ra k ty k ą  inżyn ie rów  i  ta cą  
n lk ó w  e le k try k ó w  o raz wysoko k w a lif ik o w a ­
n ych  k re ś la rzy  z a tru d n i B iu ro  P ro je k tó w  B u ­
do w n ic tw a  Przem ysłow ego. W arun k i do om ó­
w ien ia . Zgłoszen ia Szczecin, Ol. G arncarską 5- 

565-K

M ie js k i Zarząd B u d yn kó w  M ieszkalnych n r  1 
w  Szczecinie, p rży  u l. O br. S ta ling radu 12, za­
tru d n i n a tych m ia s t K IE R O W N IK A  P LA N O W A ­
N IA . Zgłoszen ia w  D zia le K adr, godz. 8—12.
codziennie . _________ 512-K

W ykw a lif iko w a n e g o  piekarza i.a  stanow isko 
k ie ro w n ik a  techn icznego piekarn i z a tru d n i na­
tych m ia s t Powszechna Spółdzie lnia Spożywców 
w  K a m ie n iu  P o m orsk im . Uposażenie w .g . n a j­
w yższej g ru p y  s ia tk i p łac d la  p ra cow nikó w  ad ­
m in is tra c y jn y c h  p ro d u k c ji spożywczej w  Spół­
dzie lczości. O fę r ty  łu b  zgłoszenia p rz y jń jo je  
Sekc ja  Personalna K im le ń  pom orsk i, u l. Ka­
te d ra ln a  3. 1 p ię tro . _____________ 560-K

W Y K W A L IF IK O W A N E G O  SPRZEDAW CĘ za­
tru d n i n a tych m ia s t Zarząd P rzem ysłu Kosm e­
tycznego -  B iu ro  Sprzedaży D eta liczne j. Zgło 
szenła p rz y jm u je  CPK. Sklep W zorcow y n r  7. 
Szczecin, Gen. Św ierczewskiego 29. 511-K

Ogłoszenia *to w szystk ich  pism w « ra ju  
p rz y jm u je : B IUR O  R E K I AM • 'W 1M W ZES 
RSW PRASA w Szezerlnte ał. W ojska Po l­
skiego 29 p o kó j t9 I f  p. te ł «8 *3 4* *4

P O LS K A  Ż E G L U G A  P R ZY B R ZE ŻN A  
w  n iedz ie lę  3 m a ja  1953 r.

P/S „ D IA N A “
dw ugodzinne w yc ie czk i pó po rc ie  i  na  je z io ­

ro  D ąbskie o godz. 11 i  17. 

C o d z i e n n e  w yc ieczk i i  p rze w o dn i­
ka m i P T T K  O godz. 17. S1S-K

ififiT
•H fllH ltl-

Ogłoszenia drobne

TR Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko ­
respondencyjna , nowoeze 
sna nauka  księgówóści
Łódź I ,  s k ry tk a  163.

498-0

KO RESPO ND ENC YJ­
N IE ! Nowoczesna księ­
gowość, stenogra fia , ma- 
szynopitante. angie lsk i 
Łódź, sk rzynka  57,

R O /W t

K R O JU  dam skiego

i.OKAI B

KO M FO R TO W E, p iąc io - 
p o ko jo w e  m ieszkan ie 
(p a rk  Żerom skiego), pa r 
te r. cen tra ln e  ogrzew a­
nie, zam ien ię na odpo. 
w ie d n ie  m ieszkanie’ w i l ­
low e  na w e t na przed­
m ie śc iu . Zgłoszenia P u­
łaskiego W, D ziekanat 
C hem iczny. 2011-0

H AN D LO W E
W Ó ZE K  (au tko), w  do­
b ry m  stanie, sprzedam 
L ib e lta  1. Pogodno.

2010 0

Miłośnicy
lotnictwa
spotkali sią
z autorami 
a miłośnicy iańca
na  eliminacjach
zespołów
dziecięcych
P R Z Y B Y L I do Szczecina na **-

w e j:  K on ie czny , E lszte in 1 R e j- 
m ak , spo tka li się w czo ra j ze spól» 
czeństwem  szczecińskim  w  M iędzy 
na rod ow ym  K lu b ie  K s ią żk i ł  P ra ­
sy. Dziś o 15 będą w  PGR na G u- 
m icńcach i  ich  spotkanie r. p racow ­
n ik a m i będzie urozm aicone poka­
zem m od e li la ta ją cych  i  w y s ­
pa m i chó ru.

W  poniedz ia łek  o godz, 18 au to ­
rz y  odw iedzą żydów ce. Tam  ró w ­
n ież odbędą się poka~“  1
w ys tęp y  artys tyczne •

DZ IŚ  o godz. 14 rozpoczynają się 
w  p a rku  im . H a n k i S a w ick ie j 

e lim in a c je  m ie jsk ie  dz iecięcych że 
spo lów  a r tys tycznych  połączona 
z fe s tyna m i dz iec ięcym i. E lim in a ­
c je  pod hasłem : „R o śn ie m y w 
szczęściu i  radości d la  L u d o w e j 
O jczyzny“  — będą trw a ły  w  Szcze 
c in ie  do 6 m a ja  w łączn ie . Począ­
te k  codziennie o godz. 15. W  r-i- 
z ic  n iepogody w ys tę p y  przeniesie 
się do sali F ilh a rm o n ii. W' p ie rw ­
szym d n iu , t j .  dz is ia j w ys tąp i 20 
zespołów. U s łyszym v w ięc c h ó ry : 
TPD —1 T P D —3 I 8, TP D —1, TPD  — 
7, szko ły  to, szkoły ćw iczeń TPD . 
Tańczyć będą zespoły: T P D —t, 
TPD —8, TP D —4. szko ły  15, szko ły  
10. ż w . Branżow ego Sp. P rą ty  
Odzieżowo - W łó k ien n icze j, szko­
ły  ćw iczeń TPD , PP R  „R u ch “ . Po 
za ty m  w ystąp ią  jeszcze z recy ta ­
c jam i dzieci z T P D —3, T P D —4, 
TPD —7 i  szko ły  ćw iczeń TPD .

(ka)

re cy ta to rsk ieg o  organizow anego 
przez W oj. K o m . O brońców  P o ko­
ju  rozpoczę ły się w czora j. Dziś osi 
będą się one w  sali O R 2Z  p rzy  Ul. 
M a łop o lsk ie j 17 na  pa rterze. W 
pro g ram ie  in d y w id u a ln e  recy ta c je , 
p iosenk i w  w yko n a n iu  so lis tów  i  
w ys tę p y  3 zespołów szkolnych.

D a lszy c iąg  e lim in a c ji odbędzie 
się w  poniedz ia łek  rów n ie ż  w  sa­
l i  O R ZŻ o godz. 18.

L iczne i  cenne na g ro dy  będą ro^c 
dane 20 m aja. Ponadto zw yc ięzcy 
wezm ą ud z ia ł w  e lim in ac ja ch  w oje 
w ód zk ich  w  dn iu  39 m aja . W śtęp 
na e lim in a c ję  w o ln y .

T E A TR  PO LfeKI -  ..E u g e n ii G tą n
de t”  — godz. 19.i5.
T E A T R  W SPÓŁC ZESN Y — „S p rą - 
w a rod z in na“  — godz. 19.J5.

COLOSSEUM  — „J u tr o  będzie się 
wszędzie tańczyć”  — g. 14, 16. 15, 
20 „L e ś n i w ę d ro w n icy “  — g. 19, 
I I ,  12.
B A Ł T Y K  -r- „za cenę życ ia ”  — 
g  16, 18, 20 — „C ze ka j na ranjg '" 

godz. 10, 12, 14.

,.Dziewczęta z b a le tu “  — g. lO.jo, 
12.30, 14.30.
P IO N IE R  — „N ie zap om n ia ny  re k  
1919“  — g. 13, 15. 18. „C za rc i ż leb”
— g. 9, 11. „B y ło  to  w  m a ju “  ~  
g. 20. 22. P rzeg ląd f i lm ó w  d o ku ­
m en ta ln ych  — g. 17.
H U T N IK  -  „Panna bez posagi»’ *
— g. 16, 18, 20. „D ro g a  do s tawy“
— e. 13.
p r z y j a ź ń  (D ębię) -  ..B ia ty  k le i”
— g. 16, 18, 20. „ C y r k “  — g. 13.
ł  M A J  (Żydów ce) -  ..Noc n iespo­
dz ia ne k“  -  godz. 15 17. 19. 
„ A r in k a ”  — g. 13. 
n \  Z fiR Y  P F łM M  M  T FKT: 
n r  1 — a! W ojska P o lskiego 49 
n r  8 — u l. Rooseveita 51.

P O N IE D Z IA Ł E K  

T Ę A T R  P O L S K I -  n ieczynny 
T E A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y — nie­
czynny.

„Z a  cenę iyćlą"

PIC N IE R  -  „N ie zap om nia ny ro k  
1919“  _  godz. 13, lé . 19 -  „B y |o  
to  w  m a ju "  -  godz 22 -  P rze­
gląd fi lm ó w  d o kum e n ta lnych  —

D Y Ż U R Y  A P T E K :
N r  l  — al. W o j. Po lskiego 49. 
N r  8 — u l. Róoaewelta 51.

i i
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M O J E  dziecko n ie  chce jeść.
*“  — Dlaczego?
— N ie  m a ap ety tu .
— A  co m u  dajesz do jedzenia?
— Jak to  co, rano ow siankę na 

m le k u  z cuk re m  i  soczek z m a r­
ch w i. T ak ie  s łodk ie , a n ie  chce 
jeść. Na ob iad  dosta je zupkę na 
m le ku , też na s łodko z m ase łk iem  
1 kom p oc ik . Na podw ieczorek bu ­

łeczkę m aślaną, 
maczaną w  m le ­
k u , a na ko la c ję  
k luse czk i na m le ­
ku .

— W obec tego 
m uszę c i pow ie­
dzieć, że masz 
bardzo m ąd re  
dziecko.

— ???
— Jab ym  też tego n ie  ja d ła . D a­

ła b y m  to b ie  do zjedzen ia.
—  Co t y  opow iadasz! To ta k ie  

zdrow e i  pożyw ne.
— M oż liw e , że pożyw ne, ale 

o b rzyd liw e , a poza ty m  w ca le  n ie  
zdrowe.

Sukces kolarzy duńskich
w 2 etapie VI Wyścigu Pokoju
Kolarze polscy 
po doskonałej jeździe 
popraw ia ją  sw ą lokatę

DRUGI ETAP V I Wyścigu Pokoju, długości 224 km., 
nie na darmo uważany był za jeden z najtrudniej­
szych i najcięższych etapów.

przed Belgiem Van Schilem ł 
Polakiem Wójcikiem.

Znowu przerwa — i  nowa 
grupa zawodników — między 
którymi widzimy Królaka.

O tym, jak wyścig byi roz­
ciągnięty, świadczy najlepiej 
fakt, że gdy na metę przybyło 
już 30-tu zawodników — o-stał 
n i kolarze jeszcze byli około 
30 km od Pragi.

Zapew ne o r ie n tu ją  się czy te ln iczk i, 
że dziecko n ie  chodz i do „O rb i­
s u ''.  A le  także m us i z jeść coś p rzy  
jem nego , na sw o ją  oczyw iśc ie  m ia  
rę. N ie  w ys ta rczy  pakow ać w  dzie 
c iaka  okreś loną ilość k a lo r i i  i  w i­
ta m in . T rzeba m u  opracować a tra k  
c y jn y  jad łosp is , o  c ieka w ym  w y ­
glądzie . N ie  może w szystko  być 
m dłe , b ia łe  i  tłu s te , bo na sam 
w id o k  ta k ic h  po tra w  ro b i się n ie ­
dobrze.

D z iecko to  n ie  je s t n ic  gorszego, 
n iż  do ros ły . T o  też cz łow iek, t y l ­
k o  troch ę  m n ie jszy . D ziecko ba r­
dzo lu b i  i  cieszy się, gd y  zobaczy 
k o lo ro w ą  kanapkę: z rzod k ie w ką , 
■Z b ia łym  serem  i  ze szczyp io rk iem , 
*  ż ó łty m  serem, z szynką, czy z 
tw a rd y m  ja jk ie m .
O b iad też p o w in ie n  b y ć  m a la rsk i: 

czerw ona zupa (barszcz), zie lona 
ja rz y n a  (szpinak) i  k o t le c ik . A lb o  
z ie lona zupa (szczawiowa), pom a­
rańczow a ja rz y n a  (m archew ka) 1 
k o t le c ik .

Jed nym  słow em  n ie  samą kaszką 
dziecko ży je , u ro zm a icon y  ja d ło ­
spis to  p ie rw sza gw a ra nc ja  dobre­
go ap ety tu .

Na ty m  kon iec. D o w idzenia, 
«macznegol (JAW O)

Zupa z po rów  z grza nka m i. K o t 
le-ty schabowe, z ie m n ia k i, sa ła tka 
zie lońa, szarlotka.
E U P A  Z  POROW.

3 lu b  4 p o ry  op łuka ć , obrać 1 po 
k ro ić  w  p la s te rk i. Poddusić w  ro n  
d e lku  z ły ż k ą  tłuszczu, m ożna do­
dać pa rę  ły ż e k  w od y . Poszatkować 
d ro bn o  m archew kę, p ie truszkę  i  
k a w a łe k  selera, w ło żyć  do garnka 
z podduszonym i po ram i, w lać  2 
l i t r y  le k k o  oso lonej w od y  i  ugoto­
w ać  w y w a r. G dy ja rz y n y  będą 
m ię k k ie , p rze trzeć przez s ito , za­
p ra w ić  ły ż k ą  m ą k i roz rob ion e j z 
w odą, zagotować, odstaw ić  i  w lać 
p ó ł szk la n k i śm ie tany. O ddzie ln ie 
¿podać g rza n k i k ra ja n e  w  kostkę.

DZ IŚ  odbędzie się s ta rt do 
P ierw szego K ro k u  M o to cyk lo ­

w ego organ izow anego przez szcze­
c iń s k i M Z M o t, w  k tó ry m  uczestn i­
czyć m ogą w szyscy posiadacze m o 
to ró w . W  ra i dzie wszyscy am ato­
rz y  .  m o to c y k liś c i mogą uzyskać 
lic e n c ję  k l. I I I .

S ta r t do ra id u  o godz. 10 sprzed 
gm achu P Z M ot p rzy  u l. Felczaka. 

•» *  #
SE K C JA  M o to row a ZS K o le ja rz  

zaw iadam ia w szys tk ich  sw o ich  
cz łon ków  o zeb ran iu  o rg an iza cy j­
n y m  przed ra ide m  un iw ersa lnym , 
k tó ry  odbędzie się 10 m a ja  b r . Po 
czątek dzisie jszego zebran ia o 
godz. 10 w  ś w ie tlic y  p rz y  u l. 3 M a
Ja.

BRNO

Zawodnicy na trasie Brno—■ 
Praga musieli pokonywać 
przy bardzo silnym słońcu cięż 
kie wzniesienia, od których 
mdlały nogi, a pot spływał ciur 
kiem po twarzy. I  co dziw­
niejsze — nie był to etap mo 
notonny, ale właśnie obfitują 
cy w liczne „rozróbki”  d ucie 
czki,

DOBRA JAZDA POLAKÓW 
— SZCZEGÓLNIE 
WÓJCIKA

ZARAZ po starcie siódem­
ka kolarzy, mianowicie Anglik 
Rellamy, Pawlisiaik (Połonia 
Pr.) Austriak Deutsch, drugi 
Anglik — Jones, Niemiec — 
Dinter i  Francuz — Fillette 
oraz — ku naszemu zdumie­
niu tak ospały w poprzednim 
etapie Wójcik — są inicjato­

rami naj­
większej ,,roz 
róbki” . Wój 
eik rzeczy­
wiście w e- 
tapie tym 
pojechał 
świetnie, 
brał ciężkie 
wzniesienia, 
jak urodzo­
ny „góral” 
i wykazał że 

Iazną wytrzymałość oraz kondy 
c.ię.

Na pierwszych 30 km., pro­
wadzących cały czas pod gó­
rę, przy różnicy wzniesień 
227 — 520 m., cały wyścig od 
razu rozbił się na drobne staw 
ki. Było widoczne, że czołowi

zawodnicy prowadzą taktykę 
na „zarżnięcie”  słabszych prze 
ciwników, pragnąc zyskać na 
zapas jak najwięcej cennych 
minut i  sekund.
PEDERSEN PIERWSZY 
NA MECIE

T ')  O METY jest już tylko 50 
1 J  km. temperatura wśród ja 
dących zaczyna się podnosić. 
Znowu zaczynają się „rozrób­
k i”  i  próby ucieczek. Czołowa 
piątka gubi Bułgara Kolewa, 
a Belg Ruwet, Niemiec 
Schultz 1 Wójcik odrywają się 
od grupy i  zaczynają gonić czo 
łówkę. za chwilę nowa grupa 
siedmiu zawodników, z Króla 
kiem i Wilczewskim również 
msza w pościg. Aż do Pragi, 
sytuacja nie ulega już zmia­
nie. Na przedmieściach i  u li­
cach Pragi wielotysięczne tłu  
my widzów serdecznie witają 
kolarzy. Na stadionie mrowie 

, ludzi. Pierwszy 
|g» na metę wpada 
! |a  Duńczyk PE- 
111 DERSEN. za 
aBHB nim Anglik — 
ma Maitland. dru- 

|  jSB gi Duńczyk —
( |  Andersen i ja- 
™ l ko czwarty 

’ Austriak 
| Deutsch.
| M ija parę mi- 
| nut i w bramie

v P Ę D C w T t o ó i k a “ »
"" larzy, między

którymi widzimy naszego Wój 
cika. Na finiszu w tej trójce 
najszybszym okazał się Schultz

K O LA R Z E  po lscy, k tó rz y  w  I  
etapie w ypa d li ta k  słabo, ty m  
razem  po jecha li doskonale. Jeden 
ty lk o  Hadasik, w ycze rpa ny  po­
przedn ią  jazdą jech a ł w  końco­

w y c h  grupach, podczas g dy n a  prze 
dzie zawsze w id n ia ły  s y lw e tk i 
p ię c iu  naszych pozosta łych rep re  
zen tantów . T a k  b y ło  na 60-tym 
km , gdzie w  czołówce b y ło  p ię ­
c iu  Polaków.

(N a 117 k m  grupa k o la rz y  in ic ju ­
je  ucieczkę, k tó ra  im  się udaje . 
U c ie k in ie ra m i ty m i są A n g lic y  
M a itla n d  i  N ew m an, B e lg  Van 
S ch il, B u łga r K o le w  i  d w a j D uń  
czycy  Andersen i  Pedersen. G ru ­
pa ta , wspania le k rę c i i  w  k ró tk im  
czasie zysku je  5 m in . przew agi nad 
dru gą  grupą. D uńczycy na da ją  p ie ­
k ie ln e  tem po i de m on s tru ją  wyso 
k ą  te ch n ikę  jazd y  zarów no na gó 
ra ch , ja k  i  zjazdach.

Na 133—cim  k m  zn a jd u je  się 
p u n k t żyw nościow y. Czołówka m a 
ju ż  tu ta j 5 i  pó ł m in . przew agi 
nad sam otnie ic h  go n iącym  Bu łga  
rem  — Kocewem  oraz 7 i  pó ł m in . 
p rze w a g i nad g rupą , od k tó re j się 
o d e rw a li, gdzie jed z ie  cz terech Po­
la k ó w  (bez H adasika i  K la b iń sk ie - 
go).

W y n ik i drugiego etapu W yścigu 
P o ko ju  B rn o  — Praga: 1) PEDER 
SEN (Dania) — 6:08:27, 2—4) M a it­
la n d  (Ang lia), A ndersen (Dania) i  
D eu tsch (Austria ) — 6:09:27, 3)
S ch u ltz  (NRD) — 6:16:17, 6) Van 
S ch il (Belg ia) — 6:16:25. 7) W Ó JC IK  
(Polska) — 6:16:35, 8) Radigoa
(F ra nc ja ) — 6:17:30, 9) E lo o t (B e l­
gia) — 6:17:31, 10) P ro c to r  (A ng lia ) 
— 6:17:35, 11—13) K R Ó L A K  (Pol­
ska), Newm an (A n g lia ) i  Kocew  
(B u łg a ria ) — po 6:17:41, 14) W IL ­
C Z E W S K I (Polska) — 6:17:45. 
In d y w id u a ln ie  po dw óch etapach:
1) PEDERSEN (Dania) — 10:34:05,

2) M a itla n d  (A ng lia ) — 10:35:04, 3) 
Andersen (Dania) — 10:38:22, 7)
Deutsch (Austria ) — 10:38:26, 3) 
E lo o t (Belg ia) — 10:41:51, 6) Van 
S ch il (Belg ia) —10:42:05, 7) P roc to r 
(A ng lia ) — 10:43:20, 8) N ew m an — 
(A ng lia ) — 10:43:41, 9—10) T ryg g  
(Norw egia ) 1 Schur (NRD) — po 
10:43:50.

W  k la s y fik a c ji d ru żyn o w e j po 
dw óch etapach Po lska  w ysunęła 
stę na  pią te m ie jsce. 1) D an ia  — 
31:59:30, 2) A n g lia  — 32:01:55, 3) 
B e lg ia— 32:10:43, 4) N R D  — 32:15:59, 
5| P O LS K A  — 32:26:11, 6) CSR — 
32:26:16, 7) A u s tr ia  — 32:28:16, 8) 
F ra n c ja  — 32:29:58, 9) P o lon ia  F rań 
euska — 12:31:58, 10) B u łg a ria  — 
*2:32:31.

D rużynow e w y n ik i I I  e tapu:
1) D A N IA  — 18:37:21,
2) A n g lia  — 18:44:43,
3) B e lg ia  — 18:51:55,
4) P O LSK A — 18:52:05,
5) N R D  — 18:55:23,
61 CSR — 18:59:38,
7) A u s tr ia  — 19:02:31.
8) F ranc ja  — 19:03:38,
s> P o lon ia F rancuska — 19:05:15. 
10) B u łga ria  — 19:08:21.

Reprezentanci NRD 
na

ERICH ZAWADSK1 — lat 
31, murarz, obecnie kierownik 
organizacyjny w Organizacji 
Handlu Państwowego (tak się 
nazywa MHD w NRD). W ub. 
roku poprosił o azyl w NRD i  
bierze czynny udział w spor­
cie demokratycznym.

Niebezpieczny sprinter, , ale 
pechowiec, ciągle łapie gumy. 
Ma nadzieję, że podczas Wy­
ścigu Pokoju szczęście się 
uśmiechnie i  przerwie serję 
niepowodzeń, spowodowanych 
„gumami".

GUSTAW ADOLF SCHUR
— lat 22, z zawodu kowal. 
Przodownik pracy kombinatu 
hutniczego Mansfeld, awanso 
wał na kreślarza. „Podpadł" 
zdobyciem I  miejsca w wyści­
gu Berlin — Frankfurt, Odra
— Berlin to roku 1950. W wy 
ścigu Warszawa — Berlin — 
Praga w r. 1952 zajął 10 miej­
sce. Przed 14 dniami zwycię­
żył w wyścigu szosowym 
Berlin — Lipsk. Niebezpiecz­
ny zawodnik — na etapach 
górskich.

■
■ Posłał Fritza do „pensjonatu“ , kazał mu zawla 
2 domić Jasińskiego , że czeka na niego na rogu
■ Klełne Frankfurterstrasse i  Landsbergerstrasse.
■ — Czy będę ci dziś potrzebny? — spytał Fritz. 
j  — Nie. Idź do domu. Po drodze wstąp do
■ Uńgera. Pewnie już powrócił. Opowiedz mu o
■ wszystkim, co się u nas zdarzyło. Jutro w czasie 
I  dniówki zobaczę się z nim. Co z Josephem? —
■ spytał na zakończenie.
* Leży u siebie mocno pobity. Badali go.
B Poszedł na umówiony róg i  w  kiosku długo ku
■ pował papierosy. Jeżeli go ktoś śledzi, spotkanie
■ z Polakiem powinno wyglądać na przypadek.
■ Zapłacił. Obejrzał się. Jasiński szedł naprze -
■ ciw niego. Stawiał wielkie kroki, wymachując 
a długimi rękami. Nosił wysokie buty, oficerskie 
u spodnie i  wiatrówkę. Unger mówił kiedyś, że Ja
■ siński brał udział w kampanii polskiej. Jakoś 
9 uniknął niewoli. Przed rokiem przywieziono go
■ do Niemiec. „Ten strój nie jest wcale mądry,
■ zwłaszcza przy robocie, jaką prowadzą ze śle-
■ pym Zdunem“ — pomyślał Stahl.
■ Przywitali się. Stahl rozejrzał się po ulicy. 
B Była prawie pusta. Niedzielny zmierzch. Jakaś
■ odświętnie ubrana rodzina wraca z przechadzki
■ Najpierw idą trzy dziewczynki, sztywne, znudzo 
a ne, na głowach piętrzą się kokardy, za nimi
■ ojciec i matka. Wszystko jak należy: ojciec pali
■ cygaro, ręce założył do tyłu, rozgląda się obojęt 
a nie, nie słucha monotonnego głosu żony, która
■ coś rozwlekle opowiada.
a Stahl czekał, aż go miną. Później przeszedł żoł
■ nierz z umundurowaną prostytutką. Jasiński pa 
¡J trzył na montera. Wiatr podnosił jego niesforną
■ czuprynę.
*  Stahl powiedział: Może mnie śledzą. Nie boisz 
J się ze mną mówić?
■ Jasiński odparł: — Nie — i  tak jak przedtem
■ Stahl rozejrzał się po ulicy.
■ — Możesz dziś wieczorem podać kilka wiado- 
■j mości przez radio. To ryzykowna sprawa, zwłasz 
a cza jeżeli mnie śledzą
■ Jasiński przełknął ślinę. Błysnęły jego jasne 
5 oczy.
a — Czy możesz stąd jechać wprost do Grunau
■ — dodał Stahl. — Wiesz, gdzie to jest?,

—• Wiem. Jedęte ile S—Bahnem,

Aleksander Jackiewicz (21)

WIEŻA BABEL
— Możesz jechać?
— Mogę.
— Nie jedź tam wprost, tylko musisz trochę 

kluczyć. Może już jesteś obserwowany. Spotka­
my się w Grunau za stacją.

Pożegnali się Rozeszli się w różnych kierun­
kach.

W Grunau spotkali się w  umówionym miejscu. 
Później szli przez las brzegiem jeziora. Było już 
zupełnie ciemno. Jakiś ptak k w ilił w  trzcinach, 
głosem cienkim i  kłującym. Rechotały żaby, coś 
plusnęło w wodzie, sypki piach ustępował pod 
naciskiem butów.

Las się skończył, zaczynały się ogródki działko 
we. W skąpym świetle gwiazd rysowały się bry­
ły  domków letniskowych i altanek. Stahl kazał 
Jasińskiemu usiąść, sam siadł obok niego. Osła­
niały ich krzaki. Nasłuchiwał, czy ktoś czasem 
nie idzie za nimi. Lecz dokoła panowała cisza, 
tylko od którejś działki niósł się wysoki kobiecy 
śmiech. Robiło się coraz chłodniej.

Po pół godzinie wstali i  ruszyli dalej.
Teraz już wędrówka nie trwała długo.
Zatrzymali się przed furtką ogrodu ’eźąct go 

przy piaszczystej • wydmie. Przeszli zarośniętą 
ścieżką. Stahl sprawdził, czy kłódka wisząca 
przy drzwiach drewnianego domku, wyglądają­
cego jak wagon bez kół, jest dobrze zamknię­
ta, sprawdził też zamknięcie okien. Wszvstko 
było w porządku. Od czasu jego ostatniej byt­
ności z Burowem i Fritzem, nikt tu nie przycho­
dził. Myśl o Burowie ukłuła go. Od kilku godzin 
wracało dawne uczucie osamotnienia, sączyjg 
się jak woda.

Byli już w środku. Stahl wyjmował stację * 
ukrycia. Jasiński szepnął ze ściśniętym garułemt 
— Jakby Zdun mi zazdrościł, gdyby wiedział,

— Czy mówił ci o stacji? — spytał nagle ■ 
Stahl,

Jasiński odparł po krótkim wahaniu: — Mó- ■ 
wił.

Stahl cicho zaklął.
— Nie ufasz mi? — spytał Polak.
— Nie gadaj głupstw.
Stahl przygotował aparat do pracy. Sznur za- !  

siłacza tkwił już w gniazdku. Przyłączył klucz. ■ 
zapaliło się światło na skali. Sprawdził wychylę- ■ 
nia miernika na płycie czołowej.

Wszystko już było gotowe. Stahl skontrolował, ■ 
czy drzwi i okna dobrze zamknięte .Szkoda, że ■ 
nie ma z nimi trzeciego, który by stał przed dom £ 
kiem i czuwał, ale dziś umyślnie nie zabrał ze ■ 
sobą Fritza. Jeżeli istnieje chociaż cień obawy, ■ 
że jest śledzony, powinien narażać jak naj- * 
mniej ludzi — tak zawsze mówi Unger.

Połączenie z „Maszą" uzyskał stosunkowo ła ■ 
two. ,Na tym »odludziu, gdzie w pobliżu nie * 
było żadnych motorów elektrycznych i bardzo ■ 
mało radioodbiorników, stacja pracowała -e- ■ 
piej niż w Berlinie.

Jasiński trzymał latarkę elektryczną, światło ^ 
lekko drżało. Stahlowi przypomniał się tamten a 
daleki marcowy wieczór, gdy wraz z Burowem ■ 
szukali po raz pierwszy kontaktu ze stacją za- !  
frontową.

Wówczas zachowywał się jak w tej chwili Ja ■ 
siński. A  Burow był spokojny. I kiedy Jasiński J 
szepnął: — Siedzimy w tym pudle jak w puł »p- ■ 
ce, gdyby przyszli... — przerwał mu krótko: — ■ 
Nie myśl o tym.

Wręczył Polakowi kilka kartek papieru z a- ■ 
szyfrowanymi wiadomościami i  nakazał: — Gzy- 5 
taj!

Jasiński głośno przełknął ślinę, oddał latarkę, B 
wziął kartki. Zaczął czytać przytłumionym ze ■ 
zdenerwowania głosem.

Od czasu do czasu spoglądał na Stahla. Monter B 
kiwał głową zachęcająco Głos Polaka stawał się ■ 
coraz czystszy.

Czechosłowacja B 
-  Polska B 1:0
\ y MECZU drugich repre-

'  zentacji CSR i Polski, za 
kończonym zwycięstwem dru­
żyny czechosłowackiej 1:0 (1:0) 
zwycięską bramkę zdobył 
w 33 minucie lewoskrzydłowy 
Vlk.

Drużyny wystąpiły w skła­
dach:

POLSKA — Wyrobek, Ko­
rynt, Kaszuba, Sobkowiak, 
Słoma, Wieczorek, Kotaba, 
Kościelny, Kępny, Gogolew­
ski i Sobek.

CSR — Stacho, Zuzanek, 
Prochaska, Krasnohorsky, Cim 
ra, Urban, Pavlovic, Maty, 
Masopust, Borovicka, Vlk.

W pierwszej połowie meczu 
Polska ma chwilami znaczną 
przewagę. Atak gra szybko i 
przeprowadza wiele groźnych 
akcji, jednak strzały polskich 
napastników się niecelne. Groź 
ne ataki Czechosłowaków l i ­
kwiduje z powodzeniem bram 
karz — WYROBEK i obrońcy, 
z których wyróżnia się KO­
RYNT, dobrze pilnując niebez 
piecznego lewoskrzydłowego 
gospodarzy VIk.

Wyścig kolarski
pod hasłem
„Dzień Szosy“
\ \ /  NIEDZIELĘ dnia 3 maja 

b.r. WKKF Sekcja Kolar­
ska organizuje wyścigi kolar­
skie pod naz­
wa „Dzień szo­
sy“  z następu­
jącym progra­
mem:

a) Wyścig dlla 
kl. I  i I I  dys­
tans 100 km.

b) Wyścig dla 
klasy I I I  i  bez 
klasy na rowerach wyścigo­
wych bez przerzutek, dystans 
50 km.

c) Wyścig dla posiadaczy ro 
werów turystycznych dystans 
25 km.
.. Stąrt i, meta przy Al. Pias­
tów ohok' Placu Kościuszki o 
godz: i'5. ■ ■;

Łódź pragnie 
rewanżu
a bokserzy
szczecińscy
chcą powtórzyć 
zeszłoroczny
sukces
Dz i s ie j s z e  spo tka n ie  p ięśc ia r­

sk ie  m ię dzy  rep rezen tac jam i 
Ł O D Z I i  SZC ZE C IN A  zapowiada 
się n ie zw yk le  in te resu jąco, łodz ia ­
n ie  chcą się zrew anżow ać za po­
n iesioną w  ub ieg łym  ro ku  poraż­
kę, k tó ra  zakończy ła się w ysok im  
zw yc ięstw em  zespołu Szczecina w  
stosunku 17:3.

D o dzisie jszego spo tkan ia  łodz ia ­
n ie  p rzyg o to w yw a li się sta rann ie. 
Gospodarze będą m us ie li w y tężyć 
w szys tk ie  s iły . b y  zw yc iężyć prze­
c iw n ika . Szczeci­
n ia n ie  w ys ta w ia ją  
sw ó j na js iln ie jszy  
sk ła d : K a rczyń - 

s k i, Sokołow sk i,
S tachow icz, W u l- 
k iew icz , Juszczak, /
H a r ty n iu k , Soko. /  
ło w sk i I I ,  Praż- \  
m ow sk i, Z ie liń ­
sk i, W o jna ro w ­
ski.

P rzec iw  zespołow i Szczecina w y ­
s tąpią łodz ian ie  w  następu jącym  
składz ie : K a rg ie r, Iię cze rsk i, Co- 
zaś, B łaszczyk, S tan iko w sk i, Ka łuż 
n y , K aczm arek, O le jn ik , Tom czyk, 
G ieraga.

Początek spo tkan ia  o godz. 19.30.
O rga n iza torzy im p rezy  przyp om i 

na ją , że k a r ty  jednoosobowego 
wstępu d la  dzia łaczy spo rtow ych  
będą w y fn ie n ia ne  w  kasie na b ile  
ty  wstępu.

W ydaw ca: in s ty tu t  W ydaw n i­
czy „C z y te ln ik “ . R edaguje ko le ­
gium . R edakc ja — Szczecin, A l. 
W ojska Po lskiego 29 I I  p. T e le fo­
ny : S e k re ta ria t 5? 41. dzia ł m ie j. 
sk i i spo rtow y  62-25. sygna ły  
czy te ln ików  78-21. dzia ł korespon­
dentów  21-18. sekre tarz odpow ie­
d z ia ln y  28-33, red. nocna po 
godz. 20-tej 56-16. R edakto r na­
czelny p rz y jm u je  w godz. 12 lo  
11. N lezam ów ionych ręko p isów  
n ie  zw raca się. Adres ad m in is tra ­
c j i :  Szczecin. A i. W ojska Po lsk ie­
go 29, I  p.. te ł. 58-27. Ogłoszenia 
A l. W ojska Polskiego 29. I I  p. 
te ł 28-49.

Szczeeifis tłif zak ła dy  G ra ficzn e 
J szczecin K rzyszto fa  n i  1.
X—4-18042. Zam, nr *088. 2.8.8». '


